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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
(Prorezna | 


Prenumerata z odnoszeniem ʻo domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.!.0, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 k 


op. — Prenumerata zagraniczna 


rocznie (4 rubli, półrocznie 7, 


kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adres1 dopłaca się 30 kop., przyczem 


prosimy podawać poprzedni. 


Prenurięfata 4yrzyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 
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Jednorazowe inseraty oblicze się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz K. 10 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 


W. Raczkowski, 


kre: 


i sęp przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 

14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro U 
W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska 


ra, Wierzbowa 8. 
. p. Swiderskiej. 


przypominamy Sz. Pre- 


numeratorom, że czas 


odnowić prenumeralę, 


L2- 


Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. 
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO. 


Dziś, dnia 20-go czerwca: 1801-,-33 


1) „Kataryna j opera w 3-ch akt., muz. Arkasa. 
” 
2) „Buwalszczyna y kom. w 1-ym akcie  Wielisowskiego. 


Uczestniczy cała trupa. Początek o godz. 8, * wiecz. 
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Z W Ogrodzie Klubu Kupieckiego. = 
© w czwartek, dnia 21-go czerwca odbędzie się Koncert orkiestry @ 
: symfonicznej z ulworów polskich kompozytorów 8 
© © 
e pod dyrekcją RUDOLFA BULLERYANA. 5 
e Początek o godz. 8-¢} wiecz. 2248—2—]1 H 
e 

©*46*203206©3©6923:00000060608900300608606 


Wiązałki, żniwiarki, kosiarki 


oraz szpagał manilski w wielkim wyborze. 


Składy: Kijów, Instytucka Nr 4. 
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Fabryk: Champion, Massey-Harris, Osborne i in. 
T-wo Henry Smith i S-ka. 209.54 


Jutrowyścigi 
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Początek o godz. 2'/, po poł. 


Zamierzając odrestaurować magazyn dla nowootwierane- 
go na sezon jesienny 


olbrzymiego oddziału kapeluszy damskich 


i przerywając sprzedaż niektórych przedmiotów, a także z powodu nagro- 
madzenia się resztek z sezonu 


MAGAZYN P. K. ROŻKOWA 


wyznacza wielka 
na dni 7 od dnia 12-go 


WYPRZEDAŻ "4.4. zo, czowe 
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1 Warszawa, Nowo-Senatorska I, po gruntownej przebudowie 
Hotel Rzymski otwarty został. Światło elektryczne. Winda. Ceny od rb. 1.25. 
2148 —20—10 


2179—,—9 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Winnicy na Podolu, zostało otwar- 
te dnia !4-go czerwca 1907 r. 
Załatwia wszelkie czynnosci i operacye bankowe według statutu zatwier- 
dzonego d. 21-go września 1906 r. 
Prezes Rady: Franciszek Jaroszyński. 
Prezes zarządu: S. P. Szabanow. 
Członkowie Zarządu: 1) Antoni Giżycki (adwokat przysięgły, 
2) Włodzimierz Goldenbsrg. 
Adres dla depesz: Kredyt-Winnica. 


2225—3—83 


Akuszeryina-szkoła felczerska 

D-ra Ebersa d-ra medycyny Neusztube 

przyjmuje pada do wszystkich od- 

Zakład hydropatyczny w Krynicy, 0-|działów. Kurs ?-go rzędu zaczyna się 

twarty jiuk dawniej w willach Flory ijod d, 1 lipca r. b. Konkurs. egzamina 
Warszawskiej. Nowość: kąpiele elektr.| w czerwcu 1908 r. Kurs masażu. 

4-iomorowe i Radyum. 2240 1384-60-35 


KALENDARZ 
(3) Środa -- Florentyny P. 
J1 (4) Czwartek — Boże Ciało. 
2 (5) Piątek —- Fiawiana M. 
(6) Sobota — Zenona, 
(T) Niedzieła - Nar. św. Jana Chrzciciela 
25 (8) Poniedz. — Adalberta W, 
H) Wtorek -- Jana i Pawła M m. 


Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
Biblioteka Uniwersyżecka: od 8 do 3. 


inte RZYRZSZPZZPCH 


Przegląd polityczny. 
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(Zmiana polityki zagranicznej w Niemczech. — 
Cesarz Wilheim i Francuzi. -- Sprawa Chorwa- 
cka. - Nowy Ban w Zagrzebiu.) 


W kołach dyplomatycznych w Wie- 
dniu utrzymuje się obecnie przekona- 
nie, że wskutek osobistej inicyatywy 
króla Edwarda przyszło do porozumie- 
nia między Anglią a Niemcami, a bez- 
pośrednim skutkiem tego zbliżenia ma 
być upragnione przez cesarza Wilhel- 
ma zaproszenie go jako gościa do 
Anglii. Zawodowi politycy uważają za- 
proszenie cesarza Wilhelma do Anglii 
jako akt grzeczności osobistej i nie przy- 
wiązują do tego żadnej zresztą warto- 
ści. Może być, że stosunki angielsko- 
niemieckie poprawiły się od roku, ale 
stało się to za cenę usunięcia Niemiec 
z systemu przymierzy zachodnich mo- 
carstw i po szezęśliwem doprowadze- 
nia do skutku trójprzymierza zacho- 
dnich mocarstw, które tyle krwi napsu- 
ło w Berlinie. 

Wobec tego zrozumiałą jest gorycz 
prasy kanclerskiej, która z widoczną 
irytacyą zapisuje szczęśliwe wyniki po- 
lityki angielskiej. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że powodzenia dyplomatyczne kró- 
la Edwarda zmusiły Niemcy do zmia- 
ny kursu w stosunku 'do Francyi i do 
marokańskiej polityki. Dziś nawet po- 
dają sobie z ust do ust sensacyjne sło- 
wa cesarza Wilhelma, który tak dale- 
ce stracił ochotę do jakiejkolwiek po- 
lityki marokańskiej, że,mial się wyra- 
zié do pewnego dyplomaty w Ki- 
lonii: 

— Le Maroc commence m'ennuyer! 

Z tego zrozumiałego zniechęcenia ce- 
sarza Wilhelma do polityki, która tyle 
dyplomatycznych porażek przyniosła 
Niemcom w ciągu jednego roku, ile 
ich dawniej za cały czas rządów 
Bismarcka nie mialy, cheą niektórzy 
wywnioskować zmianę kursu w zagra- 
nicznej polityce niemieckiej, co więcej 
głośno dziś mówią o możliwości zbli- 
żenia się do Francyi. Pogłoski takie 
rozsiewane przez drugorzędną prasę 
żądną sensacji, przyjmować należy z 
najebojętniejszą rezerwą. Trudno bo- 
wiem przypuścić, żeby entuzyastyczne 
sprawozdanie o przyjęciu pani i pana 
Gaston Meunier, milionera francuskie- 
go na jachcie cesarskim w Kilonii i 
brylanty, którymi cesarz Wilhelm 
obsypywał piękną panią Meunier, zawa- 
żyły na szali politycznej, —mogły tylko 
zaważyć na szkatule prywatnej cesa- 
rza. Rozmowa cesarza z panem Meu- 
nier i p. Mabillean dowodzi, że cesarz 
Wilhelm żywo interesuje się paryski- 
mi artykułami mody i polityką, lecz 
nie zmieni w niczem historycznie uza- 
sądnionego stosunku politycznego mię- 
dzy dwoma narodami, które dzieli Alza- 
cya i Lotaryngia. 

Dlatego wszelkie stąd wysnuwane 
wnioski o zbliżeniu trancusko-niemie- 
ckiem, chętnie podchwytywane przez 
bulwarową prasę paryską, należą do 
dziedziny humorystyki politycznej. 
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Ciężkie chwile nadeszły dla Chor- 
wacyi. 

Rozgrywają się tam wypadki, które 
dla południowo słowiańskich ludów 
mogą stanowić epokę w ich rozwojo- 
wem dążeniu do zdobycia pełnej auto- 
nomii i niezawisłości od Węgier. 

Delegacya chorwacka prowadzi w 
sejmie węgierskim walkę stanowczą o 
prawa języka chorwackiego na kole- 
jach państwowych węgierskich, prze- 
cinających całą Chorwacyę. tej 
walce o prawa narodowe doprowadziła 
delegacya chorwacka aż do najostrzej- 
szej formy opozycyi, do obstrukcyi 
obrad parlamentarnych. Kilkakrotnie 
wyzwani przez radykalnych polityków 
węgierskich posłowie chorwuccy, wśród 
których przewagę mają należący do 
stronnictwa narodowo-radykalnego Star- 
cewicza, zwolennicy autonomii chor- 
wackiej nic w walce swej się nie miar- 
kowali, lecz coraz ją bardziej zaostrza- 
li. Wtedy prezes ministrów Weckerle 
zapowiedział, że użyje najostrzejszych 
środków celem złamania opozycyi chor- 
wackiej. Natychmiast rząd węgierski 
wezwał bana chorwackiego hr. Teodo- 
ra Pajacewicza, żeby wpłynął na dele- 
gacyę chorwacką w Peszcie, aby za- 
przestała obstrukcyi w sejmie węgier- 
skim. 

Za pośrednictwem marszałka sejmu 
zagrzebskiego, Bogdana Medekowicza, 
odpowiedział ban, hr. Pajacewiez, że 
osobiście stoi po nad stronnictwami, 
że o ile mógł, wpływał na dełegacyę 
chorwacką, żeby zaprzestała obstrukcji, 
łecz że mu nie przysługuje prawo zmu- 
szania delegucyi chorwackiej do zaprze- 


stania obstrukcyi. 


dymisyi, przyjechał osobiście do Wie- 
dnia, był u cesarza i wyjednał na dwo- 
rze, że dymisya bana Iajacewicza na- 
tychmiast przyjętą została. Nad wybo- 
rem następcy nie długo namyślał się 
rząd węgierski. Na wniosek Weckerle- 
go zamianował cesarz Franciszek Jó- 
zef banem Chorwacji eks-prokuratora 
węgierskiego, nasłanego do Chorwacji 
Magyara, wice-prezydenta zagrzebskie- 
go sądu, Aleksandra Rakodczay, znie- 
nawidzonego w Chorwacyi urzędnika, 
którego praktyki prokuratorskie, zwła- 
szcza w dziedzinie konfiskaty dzienni- 
ków opozycyjnych, przypominają naj- 
*strętniejsze czasy cenzury. Rakodczay 
iewołany został do Zagrzebia za cza- 
sów bana hr. Khuen-Hedesvary i jest 
do dziś dnia zniesławioną figurą tego 
sutrapy, którego się Chorwacya dopie- 
ro niedawno pozbyła. 

Bezpośrednim skutkiem powołania 
Węgra na najwyższe stanowisko urzę- 
dowe w Chorwacyi — ban jest więcej 
niż namiestnikiem, jest szefem rządu 
krajowego i ma pod sobą chorwackie 
ministerstwo spraw wewnęurznych, spra- 
wiedliwości, wyznań i oświaty — jest 
usunięcie się najwyższych kierowników 
tych ministerstw. 

Szef ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, Nikolicz, najgoręcej popierał 
politykę delegacyi chorwackiej w sejmie 
węgierskim, wobec zmiany naczelnika 
rządów ustępuje. Za jego przykładem 
poszli szefowie ministerstwa sprawie- 
«liwości, p. Baday i oświaty, p. Roicz— 
tak, że wskutek objęcia rządów przez 
bana Rakodczay'a, cały rząd autonomi- 
czny Chorwacyi podał się do dymisyi. 
Najbliższym krokiem nowego bana bę- 
dzie rozwiązanie sejmu chorwackiego. 
Lecz krok ten rządowi budapeszteń- 
skiemu nie na wiele się przyda, gdyż 
wobec panującego oburzenia przeciw 
Węgrom w Chorwacji, na pewno mo- 
żna przewidywać, że przyszły sejm 
chorwacki będzie jeszcze radykalniej- 
szy i zwycięstwo odniosą zwołennicy 
programu niezawisłości chorwackiej, u- 
łożonego przez zinarłego szefa stronni- 
cewa prawno-państwowego D. Starce- 
wicza. Zanosi się przeto na poważny 
konflikt w połowie węgierskiej państwa 
Habsburgów. Profesor Pericz, Chorwat 
i poseł do parlamanto austryackiego, 
znający wybornie stosunki w Chorwa- 
cyi, przewiduje nawet wybuch powsta- 
nia w Chorwacyi przeciw Magyarom 
i przypuszcza, że z tej wałki Chorwaci 
muszą wyjść zwycięsko. Tak więc obe- 
cny rząd stronnictwa niezawisłości na 
Węgrzech, z p. Fr. Kossuthem na cze- 
le, uwikłał się w walki na wszystkie 
strony: 

Z Koroną o wojsko, 
godę celną, z Chorwacyą o język na 
kolejach, z Rumunami, Słowakami i 
klubem narodowości o przewagę języ- 
ka państwowego węgierskiego i pano- 
wanie Magyarów nad wszystkiemi na- 
rodowościami na Węgrzech. 


z Austryą 0 u- 


nia, stosunki naturalne muszą wziąć 
górę nad sztucznem panowaniem mniej- 
szości. Nie zapominajmy bowiem, że 
Magyarzy są na Węgrzech mniejszo- 
ścią — liczą tylko 43% ogółu ludności, 
reszta przypada na „narodowości“, jak 
się mówi na Węgrzech—a te „narodo- 
wości bez praw* narodowych, stale 
majoryzowane, to 57% ludności na Wę- 
grzech: w tem 3 miliony Chorwatów, 
3 miliony Rumunów i blizko 3 miliony 
Słowaków. 

Przesilenie obecne na Węgrzech jest 
preludynm do powszechnego prawa 
głosowania--i złaimania hegemonii Ma- 


gyarów. w. 


Szkoła polska. 


Wśród burzy i teroru, wśród ponurej 
a krwawej walki, szkoła polska prze- 
Żyła pierwsze swoje dwulecie. 

Przyjąwszy pod uwagę warunki ze- 
wnętrzne prawidłowym studyom nie 
sprzyjające, oraz nastrój młodzieży, wy- 
zwolonej z karności w czasie bojkotu 
szkolnego, przyznać musimy, że rezul- 
taty tego pierwszego okresu naszego 
szkolnictwa są o wiele poważniejsze i 
lepsze, aniżeli w początkach szkolnego 
roku przypuszczano. 

Wbrew przepowiedziom pesymistów, 
wzburzona młodzież dała się nakłonić 
do pracy i karności nie za pomocą re- 
presalii, których unikano stałe, lecz za 
pomocą oddziaływania na ambicyę u- 
czniów i na ich poczucie obowiązków, 
oraz za pomocą apelu do najszlachetniej- 
szych instynktów młodzieży i zawezwa- 
nia jej du wspólnej pracy nad wytwo- 
rzeniem w szkole ładu i porządku. 

Ta praca nie poszła na marne. W u- 
czelniach polskich repetycye i egzaminy 
stwierdziły znaczny postęp uezniów i 
uczenic, a poziom ich umysłowy w po- 
równaniu z najbliższą przeszłością po- 
dniósł się tak znacznie, iż wypracowa- 
nia szkolne w wiełu wypadkach nosiły 
cechy naukowych rozpraw, świadcząc 
o dużem oczytaniu i umysłowych uzdol- 
nieniach uczniów. 

Zaznaczyć przytem należy, iż nie ba- 
cząc na brak przymusu, młodzież na- 


Na drugi dzień po 
tej dyplomatycznej odpowiedzi bana, 
szef rządu węgierskiego, dr Weckerle, 
zmusił br. Pajacewicza do wniesienia 


Kiedy na Węgrzech przyjdzie do po- 
wszechnego i równego prawa głosowa- 


tych zakładów prawa akademickiego 
est właściwie kwestyą formalną. Dla 


sza tak przykładała się do nauki języka 
rosyjskiego, że z liczby uczniów szkół 
prywatnych, którzy dla pozyskania 
praw wojskowych zdawali egzaminy w 
korpusie kadetów. z 7 zdających, sze- 
ścia otrzymało odpowiednie świa- 
dectwa. 

„Urodzeni pesymiści — pisze w tej 
sprawie „Kuryer Warszawski* — wyty- 
kali przed dwoma laty powstającej 
szkole polskiej brak dobrych podręczni- 
ków i dostatecznej liczby pedagogów. 
Nie przeczuwali zapewne ci sceptycy, 
jak prędko z tym brakiem energia 
zbiorowa zdoła się uporać. Wydawcy 
w dobrze zrozumianym interesie wła- 
snym, poczynili liczne nakłady podrę- 
czników, które ożywiły omdlewający 
ruch księgarski, a dla samych księga- 
rzy stały się poważnem źródłem do- 
chodu. Zastęp nauczycieli wzmógł się 
nadspodziewanie, tak, że podaż odpo- 
wiada zupełnie popytowi. Nigdy przed- 
tem nie otrzymywali przełożeni szkół 
tylu ofert z zaofiarowaniem pracy pe- 
dagogicznej, co właśnie w chwili obe- 
cnej. Do ciężkiej pracy nauczycielskiej 
wzięli się ludzie zdolni, wykształceni 
i młodzi, rzucając niejednokrotnie ko- 
rzystne posady biurowe. Wprawdzie nie 
wszyscy ci adepci okazałi się urodzo- 
nymi pedagogami, wielu z nich jednak 
wyrobi się z pewnością na zdolnych 
nauczycieli. y 

Szkoła polska, bynajmniej jeszcze nie 
wzorowa, okazała się żywotną i zdolną 
do dalszego rozwoju. Na licznych zja- 
zdach pedagogicznych, jakie odbyły się 
w roku ubiegłym, rzucono niejedną 
myśl śmiałą i nową, dążącą przede- 
wszystkiem do zerwania ze wszelkim 
w nauczaniu szablonem i z przestarzałą 
rutyną. Inowacye stosowano oględnie, 
próby prowadzono celowo i z zastana- 
wieniem. Znaleźli się wprawdzie po- 
śród pedagogów nowatorzy niecierpliwi 
i zapalni, pragnący ziemię poruszyć z 
posady, nie zajęli jednak, mimo du- 
żych zalet, dominującego w szkolnictwie 
naszem stanowiska. Uczelnia polska 
pragnie ewolucyi, nie rewolucyi; hoł- 
a nauce, nie polityce“. 

stnieje atoli, nie mówiąc już o stro- 
nie materyalnej, o braku odpowiednich 
i wystarczających środków pieniężnych 
i druga odwrotna strona medalu. 

Nasze uczelnie prywatne opuścił za- 
stęp młodzieży, opatrzonej świadectwami 
dojrzałości, ale podwoje wyższych za- 
kładów naukowych są dla nich zam- 
knięte, a rozwiązanie Dumy zniszczyło 
nasze nadzieje, że Koło polskie bądź 
zdoła przeprowadzić wniosek szkolny, 
bądź uzyska poważne dla edukacyi kra- 
jowej ustępstwa. 

Te nadzieje znikły, nie wolno nam 
atoli rąk opuszczać i oddawać się bier- 
nemu pessymizmowi. 

Sprawa bowiem nie jest znowu tak 
trudna i tak beznadziejna. 

Co się tyczy ulg wojskowych, to od- 
powiednie władze, nauczone ciężkiem 
doświadczeniem ostatniej wojny, w któ- 
rej zwyciężyła roztropność żołnierza i 
inteligencya oficerów, nie ulega kwe- 
styi, iż nie będą czyniły szykan i tru- 
dności przy zdawaniu egzaminów bądź 
przy gimnazyach, bądź w pułkach, co 
zresztą stwierdziła praktyka dwu lat 
ostatnich. 

Co zaś do wstępu do wyższych u- 
czelni, to zgodziwszy się ze smutną ko- 
niecznością, że taki wstęp dla uczniów 
polskich szkół prywatnych jest, jak na 
teraz, jak w Rosyi tak też w Niem- 
czech i Austryi zamknięty, musimy 
pomyśleć o środkach zaradczych. 

Takich środków zaradczych może 
nam udzielić autonomiczna Galicya, 
posiadająca dwa uniwersytety, polite- 
chnikę i wyższy zakład agronomiczny. 

„W Galicyi—pisze „Gazeta Polska*— 
możnaby uzyskać prawa akademickie 
dla naszych maturzystów, potrzeba tyl- 
ko odpowiednie poczynić starania. 
Wprawdzie ustawa austryacka wyra- 
źnie głosi, iż do wstąpienia na uniwer- 
sytet w charakterze słuchacza zwy- 
czajnego, czyli rzeczywistego studenta, 
ki jest bezwarunkowo „matura 

lasyczna, względnie realna, uzupeł- 
niona na klasyczną“, nigdzie jednak 
niema w ustawie tej zastrzeżenia, aże- 
by z Królestwa Polskiego matura ta 
musiała być koniecznie rosyjską. Skoro 
w- kraju naszym obok szkół rządowych 
prosperują jawnie i legalnie prywatne 
uczelnie polskie, z takim samym, co 
rządowe, programem, to uzyskanie dla 


biurokratów austryackich ważną zape- 
wne będzie okoliczność, że szkoły pol- 
skie, aczkolwiek bez p. i przywile- 
jów, znajdują się pod baczną kontrolą 
rządową, że delegaci inspekcyjni od- 
wiedzają te szkoły w ciągu roku i pil- 
nie asystują na egzaminach, oraz re- 
petycyach. Nadto nasze poważne za- 
kłady, zwłaszcza korporacyjne, mają 
wszystkie cechy szkół krajowych i jako 
bardzo żywotne i postępowe, zasługują 
co najmniej na te same przywileje, z 
jakich korzystają grzęznące w rutynie 
gimnazya rządowe*. 

W tym celu należy poczynić odpo 
wiednie starania w galicyjskim Wy- 
dziale krajowym i uzyskać dla tego 
projektu poparcie Koła polskiego w 
parlamencie austryackim. A następnie 
możnaby postarać się o prawo akade- 
mickie dla naszych maturzystów i w 
uniwersytetach szwajcarskich. 
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Starania powyższe winna podjąć — 
Macierz Szkolna, lecz przedewszystkiem 
przełożeni szkół, jako ludzie najbar- 
dziej w tem zainteresowani. Odpowie- 
dnie wysiłki nie ulega kwestyi, iż 
otworzyłyby przed naszą młodzieżą wro- 
ta uniwersytetów galicyjskich, szwaj- 
carskich, francuskich i belgijskich, a 
dostęp do nich przy ułatwieniach i po- 
mocy społecznej stałby się możliwy i 
dla maturzystów uboższych. 

Marianus. 


Listy poznańskie. 
—)- 

(Korespondencya własna 

Kijowskiego*.) 

Poznań, 27 czerwca. 


Zycie polityczne toczy się u nas 
wartkim prądem, w codziennej twar- 
dej walce ze zwartą siłą wroga niema 
czasu na długie refleksye, decyzya na- 
stępuje szybko, bez rozwlekłego rozu- 
mowania i bezpłodnej dyskusyi, siłą 
faktów i pod naciskiem twardej konie- 
czności; i nie oglądając się na to, co 
id wczoraj, ze skupioną uwagą i 
skoncentrowanemi siłami, wchodzimy 
w nowe jutro. 

Tak działa mała, ale bitna i obrotna 
armia wobec przeważającego siłą licze- 
bną wojska nieprzyjacielskiego. 

Przed 9-ciu miesiącami wybuchł strajk 
szkolny, jako wspaniała manifestacya 
przeciw barbarzyńskiej metodzie ger- 
manizacyjnej, która opierając się na 
gwałcie i przemocy, nawet świętą dla 
każdego naukę religii, uznała za do- 
skonały środek do niemczenia dzieci 
polskich. Ani wyraźne zasady Kościo- 
a katolickiego, ani wolność sumienia, 
zagwarantowana wszystkim obywate- 
lom przez konstytucyę, ani niebezpie- 
czeństwo demoralizacyi nauczycieli i 
dzieci, nie powstrzymały zaślepionych 
w swych antypolskich zapędach władz 
pruskich od ryzykownego  ekspery- 
mentu. 


Obrażona brutalnie w swych naj- 
świętszych uczuciach narodowych i ka- 
tolickich ludność polska, odpowiedziała 
na ten bezprzykładny w dziejach cy- 
wilizowanego świata gwałt strajkiem 
szkolnym, który zachwiał posadami że- 
laznej organizacyi pruskiego szkolni- 
ctwa, rzucił przed całym światem gło- 
śny protest przeciw najhaniebniejszemu 
uciskowi, bo uciskowi dzieci i olśnił 
Europę żywiołową swoją potęgą. 

Dziś burza ta przeszła nad naszą 
głową, ale głowy tej nie pochyliliśmy, 
przeciwnie, burza ta była dla nas oży- 
wcza i życiodajna i z ele spokojem 
patrzymy w nową przyszłość. 

Systematyczne, ciężkie kary, marty- 
rologia dzieci naszych i rodziców, któ- 
re zbyt są znane, abym je miał wyli- 
czać, nie pozwoliły na dalsze konty- 
nuowanie strajku; bez haseł, żywiołowo, 
z woli ludu powstał strajk, ten sam 
lud dziś postanowił go zakończyć. 
Uczynił to nie złamany represyami 
rządowemi, w poczuciu klęski i zwą- 
tpienia, ale z całą świadomością tego, 
że moralne zwycięstwo jest po jego 
stronie, że ustępując na razie z placu 
bitwy, nie rezygnuje małodusznie z 
praw swych i aspiracyi, i że w zmie- 
nionych warunkach wałka o język pol- 
ski i religię dalej potrwa aż do zupeł- 
nego tryumfu sprawiedliwości nad bez- 
prawiem i przemocą. 

Takie przekonanie bije z męskiego 
tonu protestów, które wszyscy rodzice 
zaprzestający strajku zbiorowo do 
władz szkolnych wysyłają. Nie wsze- 
dzie jednak ustąpiono, w kilkunastu 
gminach strajk trwa dalej, a kilku 
ojców oświadczyło publicznie, że żadne 
Kary nie zmuszą ich do cofnięcia za- 
kazu, aby dzieci nie odpowiadały w 
nauce religii po niemiecku. Rząd nie- 
ma więc powodu do tryumfowania, 
autorytet państwa jest zachwiany, 
szkolnictwo pruskie zdezorganizowane 
na długi czas, cywilizowana Europa 
poznała barbarzyńską politykę antypol- 
ską Prus i potępiła ją jednogłośnie, 
słowem, rząd poniósł dotkliwą klęskę 
polityczną i moralną, podczas gdy spo- 
łeczeństwo polskie wychodzi z walki 
tej nieugięte, z pogłębionem poczuciem 
narodowem, z nieosłabioną otuchą na 
przyszłość. 

To też minister oświaty, Studt, któ- 
ry w tych dniach ustąpił, nie zabierze 
z sobą dobrego wspomnienia z tej wal- 
ki, którą tak lekkomyślaie wywołał, 
nawet w prasie niemieckiej sprawa 
strajku służy tylko do tem ostrzejszego 
potępienia całej działalności tego mi- 
nistra, którą zawsze cechowała ciasno- 
ta umysłu i reakcyjna bezwzględność. 
Następcą smutnej pamięci pana Studta 
został p Holle, pod względem polity- 
cznym karta niezapisana. Prasa nie- 
niemiecka kłóci się zawzięcie o nowe- 
go ministra, którego każda partya, ja- 
ko swojego człowieka usiłuje reklamo- 
wać, dla nas Polaków zmiana ta nie 
odgrywa absolutnie żadnej roli, osoba 
się zmienia — system pozostanie ten 
sam, jak niezmienną pozostanie też 
nasza polityka obrony narodowej. 

Wogóle jednak zmiany w rządzie 
Rzeszy i ministeryum pruskiem, a więc 
przedewszystkiem ustąpienie Stadta i 
sekretarza stanu Rzeszy hr. Posadow- 
sky ego, oznaczają afirmacyę nowego 
kursu konserwatywno-liberalnego i są 


„Dziennika. 
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wyraźnym ciosem, wymierzonym w ka- 
tolickie centrum. To też centrum, 
wbrew intencyom wschodniego swego 
konserwatywnego odłamu, wyraźniej 
musi objawiać narzucony sobie chara- 
kter stronnictwa opozycyjnego. To zbli- 
ża je do Polaków, którzy z natury 
rzeczy również stoją na stanowisku 
bezwzględnej opozycyi. 

W istocie miarodajne organa cen- 
trum zachodnio-niemieckiego, jak „Ger- 
mania“ lub „Koeln. Volkszeitg.*, uznają 
zupełną potrzebę współdziałania cen- 
trum z Polakami i projektują rozwinię- 
cie agitacyi centrowej w Poznańskiem 
i Prusiech Zachodnich, gdzie dotych- 
czas rządowi t. zw. ammtskatolicy, naj- 
więksi nieprzyjaciele Polaków, niepo- 
dzielnie panują; nowe organizacye cen- 
trowe wśród Niemców katolików tych 
dzielnic miałyby potem ręka w rękę 
działać z Polakami. Ale to wszystko 
są dotychczas tylko teoretyczne plany, 
w praktyce zgodę polsko-centrową u- 
niemożliwia centrum _ górno-śląskie, 
które wbrew rozumnym głosom Z za- 
chodu Niemiec, nie chce zapomnieć 
dawnej swej przewagi i wszelkie propo- 
zycye zgody z Polakami stanowczo 
odrzuca. Przez dłuższy czas toczyły 
się rokowania w sprawie zawarcia kom- 
promisu przy nadchodzących wyborach 
do sejmu pruskiego i wybitni działacze 
centrowi, jak hr. Oppersdorf, znany z 
przyjaznych dla Polaków wystąpień w 
izbie panów, lub b. poseł centrowy 
Stephan, oświadczyli się za ugodą, ale 
cóż kiedy fanatyczny kler górno śląski 
trwa w swym zaciętym uporze i woli 
raczej mandaty oddać w ręce Trządow- 
ców, jak ugodzić się z Polakami, któ- 
rzy — horrendum — nie brali udziału 
w okrzyku na cześć cesarza przy otwar. 
ciu pariamentu. Polacy zdecydowali 
się już działać na własną rękę i mają 
nadzieję przeprowadzenia kilku posłów 
polskich do sejmu, mimo haniebnej 
ordynacyi wyborczej, czyniącej prawo 
wyborcze biedniejszych warstw prawie 
iluzorycznem. 


Jeszcze jeden mały obrazek z naszych 
stosunków. W tych dniach toczył się 
przed sądem przysięgłych proces prze- 
ciw kilku kolonistom niemieckim o za- 
mordowanie w bójce polskiego chłopa 
Szkudlarka. Prokurator z góry odrzucił 
wszystkich wylosowanych sędziów Po- 
laków. Kilkunastu świadków zeznało, 
że Niemcy bójkę wszczęli i że jeden 
z nich pchnął nożem Szkudlarka; zabi- 
temu nawet władze pruskie wystawiają 
jaknajlepsze świadectwo — mimo to 
oskarżeni Niemcy zostają uwolnieni. 

W tych dniach odbyło się tutaj ze- 
branie zarządu Centralnego Towarzy- 
stwa Gospodarczego, wraz z delegatami 
poszczególnych towarzystw lokalnych, 
pod przewodnictwem prezesa, Ja- 
ckowskiego z Wronczyna. Między in- 
nemi ważnemi sprawami wybrano ko- 
misyę, celem ułożenia normalnego kon- 
traktu robotników sezonowych, któryby 
mógł służyć za podstawę do zawiera- 
nia Ech umów. Chodzi 0 to, 
aby siły robocze przez polepszenie wa- 
runków pracy powstrzymać od emi- 

acyi do Niemiec i zachować je w 

raju. B. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


* Czytamy w „poce“: Zarząd war- 
szawskiego związku prawdziwych Ro- 
syan, na ostatniem posiedzeniu rozwa- 
żał sprawę przyszłych wyborów w War- 
szawie, gdyż rosyjska kampania wybor- 
cza będzie dość ożywiona. Związek 
„prawdziwych Rosyan*, choć cieszy się 
poparciem reakcyjnych sfer petersbur- 
skich i zasilany jest funduszami syno- 
du, jednak niema tylu zwolenników 
śród ludności rosyjskiej w Warszawie, 
aby samodzielnie przeprowadzić kampa- 
nię wyborczą. 

Do związku tego należą przeważnie 
urzędnicy niższych rang, oraz liczny 
zastęp nauczycieli, cała kancelarya ku- 
ratora okręgu naukowego, t. j. osoby, 
które w razie zmian na korzyść ludno- 
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Z GE) 

LOS TOROS. 
Muzyka, umieszczona na balkonie 


wprost głównego wejścia, stroiła dość 
hałaśliwie instrumenty, zagłuszane je- 
dnak przez te nieskończone potoki 
ludzkie, zalewające zwolna wszystkie 
miejsca, że już cyrk, niby wielka kon- 
cha, rozszumiał się i rozgwarzył. 

Na jakimś zegarze wydzwoniła 
czwarta. 

pyta zagrzmiała ze wszystkich 
sił. 

Głos trąb mosiężnych wzniósł się po- 
tężnym, dzikim krzykiem, jakby młoty 
spadły na wręby słonecznego dzwonu, 
iż od brzmień rozedrgało powietrze, a 
kwiaty oleandrów posypały się desz- 
czem różanym. 

Cyrk był już prawie pełny, wszystkie 
miejsca po słonecznej stronie i w cie- 
niu zapełniała gęstwa nieprzeliezona, 
tylko do lóż wchodziły wciąż jeszcze 
białe i czarne mantyle. 

Co chwila suchy trzask braw witał 
jakąś piękność lub popularne osobi- 
stości. 

Nie było jeszcze wpół do piątej, a 
cyrk się zapełnił do ostatniego miejsca. 

Krąg ław amfiteatru od pustej, żół- 
cącej się areny, aż po wązki skraj da- 
chu, mrowił się ludźmi i falował. 

Muzyka umilkła, ale szmer głosów 
rozedrgany i sypki, niby szum morza 
huczał nieustannie, niekiedy staczał się 
z górnych ław wrzącą kaskadą, to wy- 
buchał w górę miotem huraganu, a 
chwilami byi tylko trzepotem wachla- 


ści polskiej, pozbawione będą wygo- 
dnych stanowisk. Urzędnicy z wy- 
kształceniem średniem i wyższem nie 
są zainteresowani materyalnie, gdyż w 
razie reform, otrzymają zawsze posady 
w Rosyi. Ta warstwa Rosyan zalicza 
siebie do liberałów i październikowców 
i uznaje z punktu widzenia interesów 
ogólno państwowych, konieczność grun- 
townych reform w Polsce. 

Ponieważ warstwa ta stroni od zwią- 
zku, a w kampanii wyborczej nioże nie 
głosować według wskazówek jego, prze- 
to zarząd związku ma odnieść się do 
ministra, aby ten wydał podwładnym 
sobie instytucyom w Królestwie rozpo- 
rządzenie, aby urzędnicy zapisywali się 
do związku „prawdziwych Kosyan* i 
głosowali według jego wskazówek. 

Tenże komitet wyborczy „prawdzi- 
wych Rosyan* obradował nad pytaniem, 
czy zamieszkałych w Warszawie Tata- 
rów, Greków i karaimów można pod- 
czas przyszłych wyborów, zaliczyć do 
ludności rosyjskiej lub nie? 

Biorąc pod uwagę, że wyborców Ro- 
syan w Warszawie jest bardzo nie wie- 
lu, komitet nważa za pożądane wnie- 
sienie do listy wyborców Rosyan także 
karaimów i Greków. Co się tyczy Ta- 
tarów, komitet uważa ich za politycznie 
nieprawomyślnych i zamieszczenie ich 
na liście wyborców Rosyan uznaje za 
niepożądane. 

* Wskutek decyzyi ministeryum 0 
nie istnieniu przeszkód w zakładaniu 
szkół niemieckich, na ostainiem posie- 
dzeniu magistratu m. Łodzi członkowie 
Tow. niemieckiego szkolnego żądali, 
aby do ich wyłącznej dyspozycyi odda- 
no 38% oddziałów szkół elementarnych 
miejskich, których liczba wynosi 74, a 
wśród nich trzy prowadzi naukę dzie- 
ci prawosławnych. Wobec protestów 
Polaków, którzy uważali wymagania 
niemieckie za wygórowane, sprawę 
odroczono do + lipca n. s. 


Litwa. 


* W sprawie ulegalizowania mińskie- 
go związku syonistycznego, Senat wy- 
dał poniższą decyzyę: „Po wysłucha- 
niu raportu ministra spraw wewnętrz- 
nych i oberprokuratora Senatu, Senat 
rządzący uchwalił, że ponieważ, jak wi- 
dać z przedstawionych przez ministe- 
ryum spraw wewnętrznych wiadomo- 
ści, syonistyczne organizacye w dąże- 
niach swych skierowują się do wyodrę- 
bnienia mas ludu żydowskiego dla a- 
ktywnej walki z istniejącymi warunka- 
mi prawnemi życia Żydów, a więe tem 
saniem prowadzą do nienawiści ku 
miejscowej rdzennej ludności, wszelkie 
syonistyczne organizacye winny być 
wzbronione.“ 


Za kordonem. 


* Następującą ciekawą statystykę 
strajku szkolnego w Prusach Zacho- 
dnich podaje „Piidagogische Ztg.*: Zło- 
żono z urzędu 280 sołtysów i ławników; 
wydalono z gimnazyów 80 uczniów; 
skazano 35 księży razem na 20 mie- 
sięcy więzienia względnie fortecy. Kary 
nałożone na księży wynoszą razem 6,350 
mk. Procesy toczyć się będą jeszcze 
przeciwko 20 księżom. 

Kary pieniężne, nałożone na redakto- 
rów, wynoszą 19,450 mk. Do tego dochodzi 
45 miesięcy więzienia. Za zmudę szkol- 
ną wydano mandaty karne w wysoko- 
ści 18,000 mk. przeciwko 1,450 osobom. 
Osoby prywatne otrzymały za strajk 
szkolny razem 5 i pół roku więzienia. 
Oprócz znacznych kosztów sądowych, 
kosztował strajk szkolny w Prusach 
Zachodnich 31,000 mk. kary i 12 lat 
więzienia. 


<Hakol» o zamknięciu Sokoła. 


O nastroju tej masy żydowskiej, która napły* 
nąwszy z Cesarstwa, propaguje w Królestwie 
Polskiem separatyzm i kruszy kopie o prawa 
żargonu, świadczy poniżej przytoczuny przez nas 
wyjątek z artykułu żargonowego pisma <Hlakoł» 
o zamknięciu «Sokoła». 

«Hakoł» pisze: 


<Zamknięto Towarzystwo gimnastyczać, które 
Polacy chcieli urządzić w Królestwie, na wzór 


rzy, poruszających się we wszystkich 
rękach. 

Upał był jeszcze niemiłosierny. 

Ale już chwilami, przez mury, chlu- 
stały fale chłodu, wraz z krótkiemi 
grzmotami oceanu, walącego 0 skały. 

Tylko wachlarze pracowały z jednaką 
zawziętością, jakby nieprzeliczone stado 
ptactwa opadło na amfiteatr i trzepiąc 
tysiącami skrzydeł, szamotało się gwał- 
townie, przysłaniając wszystkich pic- 
rzastą chmurą barw. 

Nie można dojrzeć nikogo, wszystko 
się migocze w blaskach słońca i odda- 
leniu, mieni, drga i faluje, że tylko 
w najbliższych lożach wykwitają nieco 
wyraźniej jakieś cudowne głowy hi- 
szpanek, jakieś oczy otchłanne, jakieś 
dumne usta się purpurzą, jakieś orle 
twarze o posępnym wdzięku wychylają 
się na mgnienie z po za wachłarzy. 
„Na raz "AWR ryk wydarł się z pod- 
ziemi z taką siłą, że cyrk oniemiał, a 
za tym długim i żałosnym krzykiem 
byka popłynął w ciszy słaby śpiew mo- 
dlitw z kaplicy niedalekiej. 

Opadły wachlarze, cyrk się zasłuchał 
na mgnienie, niektóre usta poruszały 
się w modlitwie, a gdzieniegdzie biała 
ręka czyniła śpiesznie znak krzyża. 

To śpiewali w kaplicy cyrkowej ci, 
którzy mieli walczyć. 

„Ale tłum wybuchnął niecierpliwie, 
niespodziany grzmot tupań i krzyków 
zatargał murami. 

I mosiężne trąby dają uroczysty 
sygnał. 

Opadają wachlarze, staje się cisza. 

Wypada na arenę dwóch jeźdźców 
w średniowiecznych strojach, pędzą ga- 
lopem pod lożę królewską: po klucze 
od stajen byków i pozwolenie na zaczę- 
cie walki. 

Zaś pochwili, gdy muzyka grzmi try- 
umfalnym marszem, E się sze- 
rokie wierzeje 1 wywala się pochód. 


«Sokoła» galicyjskiego. Poiacy chcieli trochę 
rozgrzać swe zimne kości, ale i rząd zna się na 
tem rozgrzaniu, a przeto dopóki będzie miał siłę, 
nie odda swej siły i zdobyczy innym dobrowolnie. 
Nas, Żydów, ta sprawa tak bar zo nie obchodzi 
i nie powinniśmy się troszczyć 0 innych. «Sokół» 
zdążył już podczas swego istnienia wykazać swe- 
go duclia i siłę przeciw nieszczęsnym „Żydom i 
odebrać im ostatni kęs chleba suchego, otwierając 
«sklepy spółkowe», ażeby zamydlić oczy, Prawda, 
że kości Polaków nie zdążyły się jeszcze rozgrzać 
i uleczyć, ale kości Zydów, właścicieli drobnych 
sklepów, zdążono już połamać i zmiażdżyć, Lepsi 
Polacy patrzyli na to obojętnie, a nawet chcieli 
już tłómaczyć to wykrętnie systemem ekonomi- 
cznym i socyalnym i t. d, ale tymczasem spra- 
wdziło się stare przysłowie: «Żyda trzeba spalić». 
Przeto, jak «trzeba Bogu dziękować za dobre, tak 
trzeba i za złe», które jest może na dobre. A co 
się stało, to się stało, i niema nie nowego pod 
niebem tej Europy. l niema co rozpaczać z po- 
wodu zamknięcia Dumy». 

Czy tego rodzaju wojowanie «liakoła» i jego 
wyznawców nie otrzeżwi 
części stronnictwa, zerupowanego przy «Nowej 
Giazecie?». 

Czy nie otworzymy uakoniec oczu ua niebez- 
pieczeństwo nie «żydowskie», bo masy polskich 
Izraelitów stoją tu na uboczu, ale tej ugitacyi 
menerów, którzy przybyli tak jeszcze niedawno, 
bo załedwie przed 10 laty do Królestwa i z dzi- 
wnie nikczemną arogancyą sieją ziarno krzywd 
w kraju, w którym znaleźli przytułek i scio- 
nienie? 


Z prasy polskiej, 


Ostatni numer „Myśli Polskiej“ 
(Nr 26) zawiera między innymi nastę- 
pujące artykuły: Artykuł wstępny 


(sprawy polskie w drugiej Dumic), 
Aleksander Czechowski „Naród a Ko- 
ściół w Poznańskiem“, Jan Kucharzew- 
ski „Narodowość a Państwo“, Jan Le 
marski „Sezamie otwórz się“ bajka z 
tysiąca jednej nocy, Marya Rakowska 
„Robert Louis Stewenson*... 


Myśl koncentracyi stronnictw przy 
zbliżających się wyborach, coraz silniej 
kiełkuje w Królestwie nawet w szere- 
gach demokracyi postępowej. 


«Pod wpływem nowej klęski społecznej, sły- 
szeń się dają głosy, nawołujące do porozumie- 
nia wszystkich stronnictw, bez względu na to, 
pod jakim sztandarcin walczą — do rozważenia, 
jakie popełniono błędy i jakie wytknąć sobie 
maja zasady na przyszłość. 

Z tem stanowiskiem w leoryi zgadzamy się. 
Próba porozumienia, rozważenia wspólnego sy- 
tuacyi jest pożądaną». 


Z powodu prżypuszczalnego odrodze- 
nia się polityki ugodowej na Litwie, 
„Dziennik Wileński* pisze: 

«Najistotniejszą cechą polityki «cugodowej» 
naszych realistów, jest zapoznanie tej prawdy, 
że zdobycze narodowe można uzyskać tylko na 
drodze walki, że ustępstwa polityczne robi ten 
tylko, który musi. Przez zapewnienie więc a 
swej lojalności i usiępowanie na każdym kroku 
nie uzyskać nie można. Dziwnem jest zaiste, że 
ludzie, którzy w zakresie prywatnych spraw 
i interesów trzeźwo patrzą na życie, w dziedzi- 
nie polityki stają się utopistagi, sądzą, że wy- 
rzeczeniem się swoich aspiracyi można  cośkol: 
wiek osiągnąć i nie rozumieją tego prostego 
i oczywistego faktu, Że rząd, czy to obecny, 
czy jakikolwiek przyszły, wówczas tylko inaczej 
pocznie traktować sprawę polską, gdy zrozumie, 
że bez jej uregulowania nie podobua przystąpić 
do przebudowy państwa całego. Nie jest więc 
wealo naszem zadaniem naukę tę rządowi utru- 
dniac, starać się usilnie o zatajenie faktów oczy- 
wistych, lecz przeciwnie, powiuniśmy wszystko 
robić, by prawda życiowa przemawiała głosem 
jaknajsilniejszym. Zaciiowanie się Koła polskie- 
go w drugiej Dumie było właśnie takiem postę- 
powaniem i dlatego wywołało niezadowolenie 
wśród jawnych lub nieświadomych zwolenników 
metody ugodowej. 

Zwycięstwo kierunku ugodowego byłoby za- 
tem usunięciem sprawy polskiej z porządku 
dziennego 1 oddalićby mogło znacznie jej uregu- 
lowanie. 

Drugą cechą ugody jest jej konserwatyzm, 
wypływający choćby z tego, że zwolennikami 
kierunku są wyłącznie ludzie, należący do je- 
dnej warstwy społecznej, Konserwatyzm ten 
spowodowałby zbliżenie się  przedstawiciełstwa 
pode do żywiołów prawicowych w Dumie, 

u czemu zresztą już i dawniej były czynione 
usiłowania i sprawa polska, miast budować swo- 
ją przyszłość na zwycięstwie ludzi, dążących do 
odrodzenia Rosyi, byłaby złączoną z obrońcami 
starego porządku, a UM zdyskredytowaną w 
oczach tych elementów, które w przyszłości nie- 
wątpliwie przyjdą do władzy i które będą re- 
prezentowały dążenia narodu rosyjskiego. Nie 
fundujemy wprawdzie nadziei naszych na lasce 
niczyjej, ale błędem by już było wielkim, łączenie 
sprawy naszej z przedstawicielami starego po- 
rządku. 

Wreszcie sądzimy, że kierunek ugodowy, 
zmuszony do chronienia się przed wpływami, 


Na bokach jadą konno pikadorzy z pi- 
kami w rękach, cali w żółtych skórach 
i stalowych pancerzach na nogach; idą 
banderylerzy z czerwonemi i żóltemi 
kapami na rękach; idzie służba, przy- 
brana w czerwień; idą muły w czer- 
wonych zaprzęgach i w pióropuszach; 
idą stajenni, a w pośrodku, z nakrytemi 
głowami idą espady — dumni, strojni, 
wspaniali... 

Ciągną zwartą falangą dokoła areny, 
kręgiem zamkniętym wysokim parka- 
nem, dzielącym plac walki od widzów: 
po żółtym piasku idą mocnym rytmi- 
cznym krokiem, niby gladyatorzy, idący 
na śmierć, z oczyma w ocząch tłumów, 
w ciszy podziwu, w milczeniu grozy, że 
zdaje się, iż w tej chwili podniesie się 
przeciągły, straszny śpiew: 

Ave caesar, morituri te salutant. 

Milczenie ważyło się jak ptak nim 
runie, że tylko słychać brzęk zaprze- 
gów, skrzyp piasku i uderzenia kopyt, 
a w rozmigotanych blaskach wiruje 
rzeka barw, wybucha czerwień, pławi 
się złoto, kwitnie błękit, grąży się fio- 
let, mrowią się błyskami złote i sre- 
brne hafty, chwieją się pióropusze i 
płoną rozgorzałe oczy. 

Naraz, grzmot braw i krzyków sto- 
czył się jak lawina i wrzał długo, aż 
się rozpłynęli, niby obraz czarodziej- 
skiego snu. 

Wyrównywano pośpiesznie strato- 
wany piasek. 

Muzyka wybucha 
trąb i kotłów. 

Pikadorzy już stanęli w różnych 
punktach areny, czekają—nogi wparte 
w strzemiona, cugle skrócone, piki 
gotowe do ciosu... 

Banderillerzy w białych pończochach 
i błękitnych kaftanach, z kapami w rę- 
kach, pochyleni nieco, czuwają w na- 
prężeniu... 

Czerwona służba kryje się za koń- 


nagle hukiem 


|skiemi zadami. 


nakoniec uczelwszej! 


idącymi z Królestwa, dążył hy do wyodrębnio- 
mia przedstawicielstwa z Litwy. coby wywołało 
rozłam, z takim trudem unikany w drugiej Du- 
mie, a przez to zniweczyło ten dobry początek 
jednolitej polityki polskiej w państwie rosyj 
skiem, zrobiony przez posłów, wybranych z Kró- 
lestwa i Litwy do drugiej Damy państwo- 
wej. 

Powiarzamy raz jeszcze na zakończenie: nie 
chodzi obecuie o zwycięstwo tych lub owych 
stronnictw, © hegemonię tej tub innej części, 
chodzi o tv, jakie zasady zwyciężą w opinii pu- 
blicznej, jaka będzie polityka polska w najbliż- 
szej przyszłości». 


Z prasy rosyjskiej. 


Zjazd ogólno-ziemski w Moskwie za- 
kończył swe prace, których rezultat 
„oceniają pisma nie mniej krytycznie, 
niż przed dwoma tygodniami sam po- 
mysł zjazdu. 

Nawet umiarkowane „Słowo“, bro- 
niące przedtem idei zjazdu i polemizu- 
jące z prasą bardziej radykalną, oce- 
nia dziś rezultat zjazdu nie mniej kry- 
tycznie niż „Riecz* i „„Towariszcz': 


«Nieslety, większość na tym zjeździe składa- 
ła się z tych samych reakcyjnie usposobionych 
żywiołów szlacheckich, do których należeli i 
przeciwnicy wielkich współpracowników Ale- 
ksardra Ił, uważający ich za buntowników i 
przeciwdziałający reformom 1561 r. Niema ża- 
dnych podsiaw do twierdzenia, że ta część szla- 
chty, jak twierdzi «NowojeziWremia» wprowadzi 
kraj na drogę reform pokojowych. Przeciwnie, 
ta część szlachty, swym tępym uporem w obro- 
nie przeżytych przywilejów, swem  niczrozumie- 
niem politycznego znaczenia przeżywanej obe- 
cnie epoki, swem nieprzygotowaniem do dzia- 
łalności politycznej tylko przyczyniała się i 
przyczynia do pogłębienia sprzeczności klaso- 
wych. rozkładających naszą ojczyznę». 


_ Nie mniej wymownie potępiają zjazd 
i „Birż, Wiedomosti*. Dla nich jest 
to ni mniej ni więcej, tylko 


eniezręcznie zamaskowany pochód bojowni- 
ków reakcyi przeciwko zasadom konstytucyi i 
nawet samorządu. 

Na prawem skrzydlo zjazdu moskiewskiego 
rozlegały się przemówienia, świadczące o takiem 
zdziczeniu politycznem i moralnem, jakiego nie 
mógł podejrzewać nawct największy pesymi- 
sta. 

1 tacy ludzie mają wszechwladnie kierować 
wyborami, mają odegrywać rolę reprezentantów 
kraju, chociaż sami należą do warstwy przeży- 
tej, której lepsi członkowie stoją w innych sze- 
regach. 

Przed nami otwierają się prawdziwie bezna- 
dzicjne perspektywy. Bo wszax dla dobra ogól- 
nego niedość jest, aby trzecia Duma odpowiada- 
ła wymaganiom rządu. Żadna Duma nie może 
uspokoić kraju, jesli nie będzie posiadała w 
oczach ludności powagi moralnej. A na jaką 
powagę liczyć mogą w demokratycznie usposo- 
bionej Rosyi ludzie, których wyznaniem wiary 
jest wojna bezlitośna z zasadami demokra- 
tyzmu>. 


Zdaniem „,Towariszcza': 
Przebieg zjazdu przekracza wszelkie 
oczekiwania. 


<Społeczno-poliiyczne znaczenio tego zjazdu 
jest niewątpliwie bardzo doniosłe pod wzgłędem 
następstw ujemnych. Mamy do czynienia z po- 
nurą siłą wrogą, która w trzeciej Dumie będzie 
usiłowała zająć stanowisko dominujące. Nader 
charakterystyczne jest i to, że zamiar inicyato- 
rów zjazdu, polegający na tem, ażeby wyrzec 
się polityki i zajmować się tylko swemi sprawa- 
mi, tylko reforma ziemstwa, pozostał uieurze- 
czywistniony 

«Czarny» nastrój zjazdu dominował, prawica 
nadawała tou, uuiarkowani  pażdziernikowcy 
przystosowują się do tego tonu, a nie liczni ka- 


deci zmuszeni byli odegrywać pożałowania go- 
dną rolę». 
Nastrój tego zjazdu nie decyduje, 


zdaniem pisma, o wyniku wyborów do 
trzeciej Dumy, 


« będą one zależały od nastroju społeczeństwa 
w chwili wyborów, od nastroju, na który już 
wywarł swój wpływ akt z duia 3 czerwca i na 
którym odhije się niewątpliwie dalsze postępu- 
wanie rządu podczas przyszłej kampanii wybor- 
czej». 


„Russk. Wiedomosti* usiłują przewi- 
dzieć partyjny skład, przyszłej Dumy. 

«Lewica będzie liczyła w trzeciej Dumie 
około 100 głosów razem z posłami z kresów 
Największe straty spadną na centrum koustytu- 
cyjne. 

Jaka będzie liczebność grup partyjnych w 
przyszłej Dumie, obecnie powiedzieć trudno. 
Niewątpliwie jednak, będzie tam znaczna grupa 
stronnictw skrajnych, bardzo znaczna, ale nie 
mająca większości prawica skrajna i w środku 
| A nimi centrum KE Keine bardziej 
jednak umiarkowane niż w drugiej Dumie. 
Prawdopodobnie październikowcy będą w nim 
stanowili względną większość. Bardzo -hyć mo- 
że, że po odseparowaniu się od nich żywiołów 
czysto reakcyjnych utworzy się z lewicy Związ- 
ku 17 pażdz., człouków stronnictwa «Odrodzenia 
Pokojowego» i zbliżonych drobnych frakcyi, wła- 
sciwe  strouniectwo umiarkowanie -konstytueyjne 


o OZ Z PE O O O 


Tylko espady siedzą z boku, rozgią- 
dając się po amfiteatrze. 

Nagle wszystkie zgiełki jakby się 
zapadły. 

Trzusnęły wrota, wszystkie oczy mn- 
nęły w jeden punkt, wachlarze zwisły 
bezwładnie, z czaraej czeluści wydarł 
się ściszony ryk i zamajaczył rogaty 
potężny łeb... 

Byk wyskoczył ogromnymi susami 
i na środlm areny przystanął. 

Był wprost cudownie piękny, długi, 
lśniąco-czarny, potężny, różowemi śle- 
piami zatoczył dokoła i pognał z po- 
wrotem do stajni. 

Ale kapy czuwały czerwone, żółte 
i zielone płachty zastąpiły mu drogę, 
opadły ze wszystkich stron, zatrzepały 
się dokoła, że jakby oślepiony jaskra- 
wą, Szumiącą wichurą, zakręcił się 
w kółko i runął na nich gwałtownie, 
rozprysnęli się po arenie, rzucał się 
za nimi zajadle, już dopędzał nieiedne- 
go... już schyłał rogi... uderzał, ale 
zawsze w próźnię, lub w nastawione 
kapy, gdyż ludzie wymykali się cio- 
som z jakąś cudowną Zręcznością. 

Przystanął na chwilę, zaryczał i jął 
grzebać kopytami. 

Kapy znowu go napadły; wieją, dra- 
żnią, migocą przed ślepiami, rozwijają 
się z szumem, fruwają dokoła, uiby 
skrzydła czerwone, żółte i zielone, wa- 
bią i rozwścieklają coraz bardziej. 

Brawa już trzeszczą salwami, gorączka 
się podnosi. 

A byk walczy na oślep, kręci się 
ogłupiały, przelatuje arenę, uderza w 
próżnię, miota się na wszystkie strony 
w obłokach kurzawy, naraz dojrzał na 
drugim końcu siwego konia, sprężył 
się i pognał wielkiemi susami, nie wi- 
dzi już ludzi... tratuje kapy... pomija 
przeszkody... leci jak burza. 

Amfiteatr niemieje, oczy płoną, wach- 
larze trzęsą się nerwowo. 


Czek 


i to znacznie wzmocni sytuacyę dlatego, że bę- | Ułaszynów 15 dziew.; do 


dzie to niewątpliwie blok konstytucyjny. Ilość 
ludzi, zgromadzonych w szeregach tej umiarko- 
wanej opozycyi, będzie zależała całkowicie od 
siły tej presyi, w jakiej znajdzie się kraj przed 
wyborami, Grupy narodowościowe, Chociaż zna- 
cznie zmniejszone w swej liczebności, będą na- 
dal zajmować stanowisko opozycyjne w różnych 
stronnictwarh Dumy. Wreszcie trafią do trzeciej 
Dumy w pewnej ilości i kadoci. 

Jak będą pracować wszystkie te żywioły? 
W pierwszej chwili zdawać by się mogło, Że 
znaczna ilość posłów na skrajnej prawicy będzie 
nadawać ton całej Dumie. Nie jesteśmy jednak 
tego zdania dlatego, że o losie ciał zbiorowych 
nie decyduje arytmetyczny stosunek głosów. 
Prawica nie jest zdolną do zajmowania się 
sprawami państwowymi, dała tego liczne dowo- 
dy w drugiej Dumie; to też czy będzie ich pięć- 
dziesięcin, gi stu pięćdziesięciu — uie zmieni 
to sytuacyi, Opierać się na nieh nie będzie 
mogło żadne ministeryum, ponieważ przedstawi- 
cielstwo wymaga pewnej pracy, wymaga powagi 
wewnątrz i nazewnątrz. Do takiej roli pp. Pu- 
ryszkiewicze nie są zdatni. 

Lewica, do której będą zapewne należeć i 
kadeci, nie będzie mogła prowadzić samodzielnej 
polityki, lecz w kwestyach podstawowych nie- 
wątpliwie będzie oua działała zgodnie z cen- 
trum». 


Trudno sobie 


wprawdzie wyobrazić 
pp. S.-D., 


działających zgodnie z cen- 
trum, złożonem 2 październikowców, 
ale przypuśćmy, że doświadczenie hi- 
storyczne będzie miało nareszcie zna- 
czenie i dla nich. 

Wogóle zdaniem pisma: 


«Nie należy żywić żadnych złudzeń: jeśli 
trzecia Duma będzie, jak się nam zdaje umiar- 
kowaną i pomimo to opozycyjną, to będzie ona 
rozwiązaną i kryzys na tem się nie skończy. 
Zapewne nie trzecia Duma zakończy ruch wol- 
nościowy. Lecz będzie ona niewątpliwie jego 
etapem. 

Dlatego uważany za niewłaściwe jej lekce- 
ważenie. Jeśli będzie ona istniała, naszym 
obowiązkiem jest zrobić tak, ażcby była ona nie 
hamulcem, lecz krokiem naprzód na drodze do 
lepszych torm ustroju państwowego. 

Wobee tego niech każdy obywatel jeszcze 
raz wypełni swój obowiązek. 

(z). 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


— 4R — 
(Z pism i od korespondentów.) 

— Uładówka (gub podo!skiej), Dnia 17 czerw- 
ca w osadzie fabrycznej, Uładówce, na Podolu, 
w pow. wiuniekim, wybuchł pożar. O godz. 10— 
11 rano ogien nkazał się na poddaszu młyna pa- 
rowego, pod olbrzymiemi rezerwuar:uni, dostar- 
czającymi wodę dła całej osady. Podpalacz—bo 
przypuszczają tu podpalenie—trafnie wybrał miej- 
sce, w którom podłożył ogień, bo takowy z po- 
czątku utrudniał dostęp do wody, a potem zni- 
szczył same zbiorniki, pozbawiają% obecnych ro- 
botników środków do stłumienia pożaru w począ- 
tku. Ogień z szaloną szybkością objął cały gmach, 
następnie przerzucił się na wznoszącą się obok 
gorzelnię. W chwili tej na aparaiach znajdowało 
się przeszło pół miliona stopni spirytusu. Obe- 
eność tak palnego materyału sprawiła, że w oka 
mgnieniu cały gmach zapłonął jak jasna świeca. 
Stamtąd ogień 6 AR się na stojącą opodal 

Z kolei niebezpieczeństwo groziło 

gorzelnianemu, mieszczącemu 2,500 
tysięcy stopni spirytusu. Przodostanie się ognia 
o magazynu wywołałoby olbrzymią eksplozyę, 
więc też ratujący dołożyli wszelkich usiłowań, 
aby zapobiedz temu. Pompy z palących się za- 
kłądów i straż ogniowa z uładowiceckiej cukrowni, 
acowały bez ustanku pod kierownictwem dyre- 
tora gorzelni, p. Ciszewskiego. Wodę dowozono 
beczkami z poblizkich stawów, lecz jej nie star- 
czyło dla wszystkich sikawek. Na domiar nie- 
szczęścia, włoscianie ratujący, dorwawszy się do 
spirytusu, zapomnieli o pożarze. Wiadra do wo- 
dy zostały w oka mgnieniu napełnione alkoho- 
Jem i powędrowały do domu.  Niecierpliwsi na 
miejscu gasili pragnienie oKowitą, która uderzy- 
ła im do głowy, poszła w nogi, czyniąc ich nie- 
Mniej 


rektylikacyę. 
magazynowi 


tyłko nieużytecznymi, lecz i szkodliwymi. 
ostrożni lub więcej łapezywi zamiast wódki po- 
napijali się różnych chemikaliów. Stan 8 wło- 
ścian, którzy wypili kwasu siarczanego jest bez- 
nadziejny. A 4 

W końcu udało się ogień umiejscowić, ale 
palące się budynki wygorzały do szczętu. Straty, 
przenoszące 300 Só rb. tyłko w części będą A 
kryte przez trzy T-wa asekuracyjne (około 200 
tys. rb.), a będą one tem znaczniejsze, że zakla- 
dy będą przez kilka miesięcy bezczynne Uorzel- 
nia miała zakontraktowaną znaczną ilość spiry- 
sa którego "ie będzie mogła obecnie dostar- 
czyć. 

— Pożary. W gub. kijowskiej we wsi Oro- 
dówce, pow. huimańskiego, m. p. Gośniewskiej, 
administrowanym przez p. l. Roze, spłonęły 2 
budynki. 


KRONIKA. 


— Z T-wa Dobroczynności. Do dnia 
16 czerwca wydział letnisk przy T-wie 
Dobroczynności wyprawił na kolonie 
215 dzieci. Dzieci wyjechały do wsi 
Michałówki pp. Jaroszyńskich 12 dzie- 
wczynek; do Stawiszcz, pp. Mazarakich 


Borówki pp. 
E. Mańkowskich 15 chłopców: do Mo- 
nastyrku nad Dnieprem 28 ehłopeów. 
Dzieci zabawią na koloniach przez dwa 
miesiące; otrzymują tam one od gospo- 
darstwa całkowite utrzymanie oprócz 
kolonii w Monastyrku, która jest urzą- 
dzona kosztem wydziału letnisk z po- 
mocą obywateli okolicznych pod patro- 
natem p. L. Neymanowej. 

— Wybory do 3-ciej Dumy państwo- 
wej. Gubernator kijowski wydał na- 
stępujący okólnik o układaniu list wy- 
borczych: Stosownie do art. 29 ustawy 
wyborczej z dnia 3 czerwca 1907 roku 
zjazdy właścicieli ziemskich mogą być 
rozdzielone z polecenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych na oddziały: 1) 
według miejscowości, powiatu lub ka: 
tegoryi prawyborców, stosownie do ro- 
dzaju posiadanego, cenzusu i2) według 
narodowości prawyborców, a również 
na mocy art. 35 tejże ustawy, zjazdy 


miejskich  prawyborców mogą być 
także rozdzielone na oddziały według 


miejscowości lub rodzaju posiadanych 
cenzusów, a w powiatach z mięszaną 
ludnością według narodowości. Dla 
zastosowania tego sposobu w razie po- 
trzeby, koniecznem jest aby listy pra- 
wyborców posiadały wszystkie niezbęd- 
ne informacye. Wobec tego i dla usta- 
nowienia jednostajności w listach pra- 
wyborczych, proszę kierować się dołą- 
czonym do niniejszego szematem listy, 
na której są osobne rubryki dla oznacze- 
nia narodowości prawyborców, rodzaju 
posiadanego cenzusu i miejscowości 
gdzie znajduje się majątek. W szcze- 
gólności dla zjazdów powiatowych 
właścicieli ziemskich mogą być utwo- 
rzone dwie listy, —jedna dla prawybor- 
ców, posiadających pełny cenzus, dru- 
ga — dla drobnych właścicieli, z tem, 
aby ta ostatnia ze swej strony była 
podzielona na dwie części: I-sza dla 
duchowieństwa i I-ga dla reszty pra- 
wyborców. Każda lista i każda jej 
część powinna być ułożona w porządku 
alfabetycznym. Co się tyczy prawy- 
borców miejskich, to dla nich również 
powinny być ułożone po dwie listy, 
osobno dla I-go i Il-go zjazdów, przy- 
czem każda lista powinna być ułożona 
w alfabetycznym porządku bez podziatu 
według miejscowości. 

Ogłoszenie zarządu miejskiego. 
Biuro statystyczne zarządu miejskiego, 
podaje do wiadomości ogólnej, że sto- 
sownie do ustawy wyborczej osoby po- 
siadające majątek nieruchomy (w tej 
liczbie urzędnicy armii i floty, znajdu- 
JAY, się na rzeczywistej służbie, oraz 
cobiety), mogą przelać swe prawa wy- 
borcze na mężów i synów (o ile ci nie 
stracili praw wyborczych). Pełnomo- 
cnietwa powinny być  zaświadezone 
rejentalnie lub przez władze osób, da- 
jących pełnomocnictwa, policyę, miej- 
skiego sędziego lub sędziego pokoju, 
naczelnika ziemskiego lub włościań- 
skiego. Osoby zajmujące w mieście 
mieszkania na własne imię, mieszkają- 
cy w obrebie powiatu (za wyjątkiem 
robotników i niższych funkcyonaryu- 


|szów) otrzymujący emeryturę za słu- 


bę rządową lub w ziemskich, 
skich, stanowych instytucyach i na 
kolejach żelaznych nie mniej miż w 
ciągu jednego roku powinny złożyć w 
biurze statystycznem  deklaracye ze 
stosownemi legitymacyami, o zapisanie 
do list wyborczych. 

Deklaracye i pełnomocnictwa powin- 
ny być składane niezwłocznie. 

-— Z kategoryi prawyborców opłaca- 
jących osobisty podatek przemysłowy, 
urzędnicy przedsiębiorstw, obowiąza- 
nych do składania sprawozdań publi- 
cznych znaleźli się obecnie w nieokre- 
ślonej sytuacyi. Według przepisów 
prawnych do list prawyborczych 2o- 
staną zapisane osoby, które zapłaciły 
podatek nie tylko za rok 1906, ale 
ìi za bieżące miesiące roku 1907. Po- 
nieważ przedsiębiorstwa powyższe opła- 
cają za swych urzędników podatek do- 
piero w końcu roku, urzędnicy mają 
nie być zapisanymi do listy wyborczej 
wskutek niczapłacenia podatku za rok 
1907. Biuro statystyczne proponuje 
następujące wyjście z tej sytuacyi: 
żeby nie stracić prawa wyborczego 


miej- 


12 dziewczynek; do Małej Wiski pp.|urzędnicy powinni złożyć jakikolwiek 


Pikador osadza się mocniej w strze- 
mionach, opuszcza niżej drzewce, inie- 
rzy... Lecz koń poczuł niebezpieczeń- 
stwo, cofa się, rży żałośnie... Biją go 
z tyłu, że zerwał się i rusza naprzeciw. 

Byk dobiega... pochyla straszne rogi... 
pręży się do ciosu... świecące Żądło piki 
trafia go w grzbiet i orze krwuwą 
brózdę... zmagają się przez mgnienie... 
drzewce się wygina w pałąk... byk prze 
się ze wszystkiej mocy bólu i wście- 
kłości... pochyla łeb coraz niżej... pręży 
się... przemaga... i bije rogami w brzuch 
koński z taką siłą, że rozległ się trzask 
jakby rozdartego bębna, bluznął stru- 
mień krwi, koń pada, a pikador wyla- 
tuje w powietrze i wali się plecami na 
ogrodzenie. 

Krótki, straszliwy krzyk przeleciał po 
amfiteatrze. 

Jakieś angielki dostają spazmów i 
morskiej choroby. 

A byk rozjuszony dobija konia, pastwi 
się, drze rogami wypróte wnętrzności, 
tratuje, ledwie go odciągnęły kapy, 
skoczył za niemi, ale po drodze rozprói 
bok drugiemu koniowi, trzeciego zabił 
i leciał już z rykiem na czwartego... 

Wreszcie kapy osaczyły go w po- 
środku areny rozwianą, wirującą chmu- 
rą barw. 

Pikadora wynieśli, krew zasypali, za- 
bite konie ściągnięto pod płot, a mu- 
zyka buchnęła grzmiącą fanfarą. 

Na jakiś znak kapy rozbiegły się na 
wszystkie strony. 

Byk został sam jeden, podniósł zbro- 
czony łeb i toczył krwawemi ślepiami. 

Naprzeciw niego wyszedł banderilleros, 
bez kapy i bez broni, tylko z czerwo- 
no-żółtemi chorągiewkami w ręku, któ- 
re musi wbić w grzbiet. 

Ruszają ku sobie, zwolna, ostrożnie, 
czatująco. * 

Zawiązuje się walka. 

l3yk napada, atakuje, 


! uderza gwał- 
townie... 


banderilleros wyprysnął mu 


z pod rogów... skacze w bok... zawraca 
w miejscu... gonią się w kółko, przy- 
stają, mierzą oczyma, biegną na siebie 
i rozlatują się na mgnienie. 

Cyrk cichnie, ale co chwila zrywają 
się brawa i krzyki, i co chwila zapada 
ekstatyczne, gorączkowe milczenie. 

Tylko w słonecznej pożodze areny 
wciąż migoce czarne cielsko i skrwawio- 
ne rogi biją zapamiętale w banderillera, 
sto razy cios już był tak niechybny, że 
przerażenie dławiło, ale sto razy wymknął 
się śmierci, sto razy jakimś niepo- 
chwytnym cudownym ruchem wydarł 
się z pod ciosów, iż straszne rogi tylko 
świsnęły koło piersi, a on znowu wy- 
zywa, rzuca się naprzód, wykręca, trze- 
pie chorągiewkami, drażni, pędzi zu- 
chwale wprost na rogi, aż byk, jakby 
zmęczony zwolnił rzuty, idzie niby spo- 
kojnie, ale ślepie mu błyszczą i ślina 
cieknie z pyska, posuwa się miękko... 
banderillero stanął, czeka pochylony, 
gotowy, sprężony.. a gdy potężny łeb 
przygiął się tuż przed nim do uderze- 
nia... runął między rogi jak tygrys, 
wbił mu w grzbiet chorągiewki i pry- 
snął w bok. 

Huragan 
trem. 

Byk, oszalały z bólu i zestrachany 
szumem chorągiewek, co jak drapieżne 
ptaki spadły mu na grzbiet i, trzepo- 
cząc się, szarpią stalowemi pazurami, 
rzuca się z rykiem po arenie, tłucze 
rogami w deski ogrodzenia i tak zaja- 
dle goni za ludźmi, że muszą skakać 
przez płot. 

A cyrk wprost szaleje z radości. 

Występuje espada i amfiteatr się 


ucisza. 
(0. UW n.) 


krzyków zatrząsł amfitea- 


iR 
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U 


dokun. nt świadczący o zapłaceniu po- 
datku. Dokumentem takim może bye 
poświadczenie przedsiębiorstwa, opła- 
cającego za daną osobę podatki, o tem. 
że pozostaje ona na jej służbie i że 
przedsiębiorstwo podatek ten opłaca. 
— W sobotę dnia 28 czerwca odbe- 
dzie się ogólne zebranie wydziałów 
kijowskiego sądu okręgowego. dla wy- 


borów prezesów powiatowych i człon- 
ków gubernialnej komisyi wybor- 
czej. 


— Sprawy miejskie. Niektórzy wła- 
ściciełe, przyjmujący udział w. pracy 
komiisyi mieszanej do uregulowania go- 
dzin pracy w zakładach rzemieślniczych, 
zlożyli deklaracyę, w której wskazują 
na to, że ostateczne postanowienia ko- 
misy! tej z dnia 29 maja powinny być 
unieważnione i praca komisyi wszczęta 
la nowo. Za przyczynę takiego wnio- 
sku podają oni niektóre niedokładności 
formalne, a mianowicie, że na posie- 
dzeniach komisyi przyjmowali udział 
zastępcy członków, nie oświadczając, 
jakiego z rzeczywistych członków oni 
zastępują, pomimo, że jest to wymaga- 
ue przez regulamin komisyi. W ten 
sposób do komisyi właściwie należała 
nie 15-tu przedstawicieli robotwiików, 
lecz licząc z zastępeami — 30-tu. Dru- 
gą przyczyną kasacgi wniosków komi- 
syi, powinien być absenteizm radnych. 

W sprawie wyodrębnienia przed- 
mieść. Wobec konieczności utworzenia 
z przedmieść miasta Kijowa samodziel- 
nych osad miejskich z uproszczonym 
zarządem miejskim, ministerstwo spr. 
wewn. porozumiewało się z głównym 
zarządem rolnictwa co do oddania czę- 
ści ziem, z których miasto korzysta 
bez czynszu. Zdaniem ministra spr. 
wewn. wątpliwem jest, czy można bę- 
dzie utworzyć z przedmieść samodzic|- 
ne osady miejskie. Następnie minister 
pisze: „zgadzając się w zupełności 
z koniecznością zabezpieczenia rozwoju 
przedmieść, uważałbymi za bardzo od- 
powiednie przyłączyć je do miasta“. 
W zakończeniu minister spr. wewn. 
prosi generatgubernatora Suchomlino- 
wa, aby polecił radzie miejskiej rozpa- 
trzyć tę kwestyę i donieść mu o wy- 
nikach. Oprócz tego polecono guber- 
natorowi  kijowskiemu „evypowiedzieć 
swą opinię w tej spreefe. 

— Posiedzenie komisyi specyalnej. W 
przyszłym tygodniu odbędzie się nad- 
zwyczajne posiedzenie speeyalnej ko- 
misyi gubernialnej, na której będzie 
rozpatrywany cały szereg kwestyi w 
sprawie przyjmowania na słażbę osób, 
które ucierpiały w czasie wojny japoń 
sko-rosyjskiej. Komisyę tę utworzono 
z polecenia ministra spraw wewnętrz- 
bych. 

-— Wydanie pensyi.  Administracya 
miejscowa wydała rozporządzenie Wy- 
dania byłemu rewirowemu  Goledze, 
pensyi rocznej wobec umorzenia jego 


sprawy. Byl on oskarżony o ograbie- 
nie włościanina wsi IKoziatyn i o po- 


pierunie bandy rozbójniczej. 

— Zatwierdzenie. PD. gubernator ki- 
jowski zatwierdził wczoraj na urzędzie 
kijowskiego brandmajstra p. 5. Sewa- 
stianowa, obranego w ubiegłym tygo- 
dniu przez radę miejską. 

— W sprawie likwidacyi rezerwy grun- 
towej. Komitet do spraw rolnych ro- 
zesłał do komisyi rolnych okólnik, ze 
wskazaniem sposobow likwidowania re- 
zerwy gruntowej, pozostającej w rozpo- 
rządzeniu komisyj. 

— Wykłady języków nowożytnych w 
szkołach kolei Połud.-Zachod. Pozwole- 
nie na te wykłady już otrzymano i roz- 
poczną się one w przyszłym roku aka- 
demickim. 

— W zarządzie kolei Południowo Za- 
chodnich otrzymano wczoraj od kijow- 
skiego zarządu miejskiego polecenie 
przedstawienia o ile możności najprę- 
dzej listy urzędników zarządu, korzy- 
stających z praw wyborczych w czasie 
przyszłych wyborów do Dumy pań- 
stwowej z nadmienieniem, iż przy ukła- 
daniu listy należy się stosować do $ 6, 
art. 42 i do arl. 9, 10, 11 ustawy o wy- 
borach do Dumy państwowej z dnia 8 
czerwcu r. b. 

— Wystawa prac kobiecych. Kijow- 
skie rosyjskie Towarzystwo Samopo- 
mocy Kobiet, urządza w październiku 
r. b. wystawę prac kobiecych i prosi 
za pośrednicuwem naszem pisma pol- 
skie o przedrukowanie następującej 
wzmiaaki w tej sprawie. 

Dnia 15-go września rozpocznie się 
przyjmowanie na wystawę prac kobie- 
cych z dzieciny literatury, sztuk plasty- 
cznych i wyrobów ręcznych. Ponieważ 
jednak wystawa będzie się mogła od- 
być tylko w takim razie, jeżeli zosta- 
nie zadeklarowaną dostateczna ilość 
eksponatów — wszyscy, którzy chcą 
przyjąć udział w wystawie, proszeni są 
o natychmiastowe zakomunikowanie 
o tem Towarzystwu Samopomocy Ko- 
biet, pod adresem: Kijów, Wielka Zy- 
tomierska 18, m. 10. Pod tym samym 
adresem należy się zwracać o wszelkie 
informacyc. Koszta przesłania do Ki- 
jowa i z powrotem wystawionych 
przedmiotów ponosi eksponent. Towa- 
rzystwo pobiera na swoją korzyść 20% 
od sum uzyskanych ze sprzedaży wy- 
slawionych wyrobów. 

— Wybuch na Padole. Wczoraj przed 
południem mieszkańcy części Padołu, 
przyległej do domu koniraktowego, z0- 
stali przestraszeni wybuchem, jaki się 
rozległ na ul. Mieżygerskiej. Policya 
i publiczność rzuciła się w stronę do- 
mu Nr 7, gdzie z jednego z murowa- 
nych składów podnosiły się gęste kłę- 
by dymu. Zjawiła się również straż o- 
gniowa. W domach, należących do po- 
siadłości Nr 7, powstał nieopisany po- 
płoch i zamęt. Ze składu, skąd szedł 
dym, rozlegały się nieludzkie krzyki. 
Gdy dym się rozproszył, pośpieszono 
wejść do budynku, gdzie mieścił się 
skład żelastwa Mojżesza Fedszmana. Tu 
oczom wszystkich przedstawił się iście 
straszliwy widok: właściciel składu le- 
żał w przedśmiertnych konwulsyach. 
Brzuch i wnętrzności miał wyrwane, 
lewą rękę oderwaną, lewą nogę poszar- 
paną. Naokoło widoczne były ślady 
krwi. Ubranie na F—manie płonęło. 
Wezwano natychmiast najbliższego do- 
ktora i zarazem Pogotowie. Nieszczę- 


śliwego Fedszmana wyniesiono na dzie- 
dziniec, ale biedak po paru minutach 
w rajstraszniejszych męczarniach sko- 
nał, Policya wzięła się do przeglądania 
skladu, był on cały zapełniony starem 
żelastwem. Na środku leżał worek z 
przed chwilą widocznie przyniesionem 
żelazem. Worek ten, jak się okazało, 
przyniósł na godzinę przed katastrofą 
niejaki Kruglak, który nabył żelaziwo 
u nieznajomego człowieka na Słobódce 
Nikolskiej. Wśród całego tego żelastwa, 
na samele przeznaczonego, znajdował 
się skradziony widocznie szrapnel. Fed- 
szman, pragnąc go rozkręcić, ostukiwał 
go młotkiem. 
i Fedszman odniósł bardzo ciężkie ob- 
rażenia. Szrapnel wybuchł w stronę 
F—mana, tak, że znajdujący się rówież 
w składzie Kruglak doznał tylko nie- 
znacznych obrażeń na lewym policzku. 
Większość kul szrapnelowych ugrzęzła 
w sułicie. O wybuchu zawiadomiono 
natychmiast władze miejscowe. Policya 
i wojsko zajęły ul. Mieżygorską i na 
czas jakis wstrzymały ruch kołowy. 
Po zbadaniu miejsca katastrofy, zwłoki 
F. odwieziono da prosektoryum przy 
Aleksandrowskim szpitalu. Wdrożono 
śledztwo. 


— Ekspropryacya na Padole. Po dłuż- 
szej przerwie wezoraj znowu dokonano 
w mieście eksbropryacyi. Skorzystaw: 
szy z chwili, gdy policya była zajętą 
wybuchem na ul. Meżygorskiej, ekspro- 
pryatorzy wtargnęli do biura Rosyj- 
skiego T-wa ubezpieczeń i transportu 
ładunków, znajdującego się w domu 
nr 4 przy ul. Borysoglebskiej. W biu- 
rze artelszczyk T. Koszczejew obliczał 
przyniesione przed chwilą przez M. Je- 
zierskiego pieniądze w kwocie +18 rb. 
należne od sklepu Babczyna przy pl. 
Aleksandrowskim nr 10. Nagle do po- 
koju weszło + młodych mężczyzn w 
czarnych koszulach, czarnych kurtkach 
z browningami w rękach. Piąty, jak 
zauważył IKoszczejew, pozostał na stra- 
ży za drzwiami. Napastnicy krzyknęłi: 
„ręce do góry* i kazali nie ruszać się 
z miejse. Wtedy jeden z nich, przed- 
stawiwszy się jako anarchista-komuni- 
sta, kazał Koszezejewowi wydać pic- 
niądze. Artelszczyk odpowiedział, że 
niema pieniędzy, ale w tejże chwili 
anarchiści zobaczyli leżące pieniądze 
babczyna i zagarnęli je. Poczem, nie 
zwracając najmniejszej uwagi na otwar- 
tą kasę ogniotrwałą, w której znajdo- 
walo się 1,725 rb. wyszli z biura. Po- 
został jeden z anarchistów, który po- 
stał jeszcze z jakie 10 minut z rewol- 
werem przed Kaszczejewem, ale później 
i ten uciekł. Koszczejew zaczął przez 
okno wołać o pomoc. Głos jego usły- 
szał stróż Aabotin, który widział ucle- 
kającego anarchistę i puścił się za nim 
w pogoń. Napastnik wszakże przebiegł 
przez dom przechodni Tołomina i zgi- 
nąl w tlamie. Zawiadomiono natych- 
miast polieyę i władze śledcze. 5ledztwo 
wdrożono. 

-- KRADZIEŻE. Z mieszkania B. Cyganow- 
shiego w domu Nr 15 przy ul. Prozorowskiej, 


przez wyłamane okno dokonano kradzieży na su- 
ue rb. 160. 

= W domu Ni- Sd. przy 
skiej. niewiadomi rabusie 
Leouiła Mościckiego. 


— W domu Nr 32 przy ul. Syrieckiej, skra- 


ul. .W.-Wasilkow- 
okradli 1nieszkanie 


dziono przez okno z mieszkania Piotra  Wiałka 
przedmioty, wartości rb. 85. 

. r» P, 

— W domu Nr 60 przy ul. Kiryłowskiej, 


skradziono z mieszkama Karola Modzelewskiego 
rzeczy, wartości rb. 113. Część skradzionych 
przedmiotów znaleziono pod schofumi w tym sa- 
mym demu. 

— KRWAWY DRAMAT. W domu Nr ll 
przy ul. Fabrycznej, Stefan Jastrzębski, pokłó- 
eiwszy się onegdaj z Żoną, uderzył ją nozem w 
piersi. Ranna odwieziono do szpitala Aleksan- 
drowskiego. 

SAMOBOJSTWO. Owuła się wczoraj 
kwasem szezawikowyn w połączeniu z solą cu- 
krową Irena Jaworska, pokojówka IR-letnia. 
Wezwano Pogotowie», lecz lekarz zastał już 
trupa. Powody samobójstwa nioznane. 

OTRUCIE SPIRYJUSEM DENATURO- 
WANYM. Oucgdhi, w domu pod Nr: przy 
ulicy Michałowskiej, otruła się denaturowanym 
spirytusem p. l-o. Oirulą uratowało «Pogolo- 
wio». 


uma 


Teatr i muzyka. 
— f] = 
Koncert polski. 


P. Rudolf Bulleryan, dyrygent orkie- 
stry w Ogrodzie Kupieckim, wystąpił 
z inicyatywą, która niewątpliwie znaj- 
dzie zasłużone uznanie w szerokich sfe- 
rach miejscowego społeczeństwa pol- 
skiego. Oto we czwartek 21 czerwca 
będziemy mieli koncert, poświęcony 
utworom polskich kompozytorów Z na- 
stępującym programem: 

l. 1. Ziętarski: „Swaty pana Zagło- 
by*. Polonez. 2. Moniuszko: Uwertu- 
ra z op. „Halka“ 8. a) Paderewski: 
Pieśń z op. „Manru*. b) Wieniawski: 
„Kujawiak“. Mazurka. 4) Chopin: a) „Ta- 
rantella"; b) „Załobny marsz“, 

II. 5. Noskowski: „Step“. Poemat 
symfoniczny. 6) Paderewski: Meledya. 
7. a) Moniuszko: Pieśń żołnierza; `b) 
Moszkowski: Serenada. 8. Chopin: Polo- 
nez. As-dur Op. 58. 

II. 9. Zawadzki: Sicard. 11-ta Szum- 
ka. 10. a) Noskowski: „Vogue la gale- 
re*. Barkarolla; b) Moszkowski: Taniec 
hiszpański. 11. Lewandowski: Pieśń 
WiCCZOTNA. 
rożski, 


OFIARY. 


i liedukezi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
żyli: 

Na „Oświatę*: 
Pp.: Zofia Paszkiewiczówna (zebrane na wie- 
czorku) rh, 11 kop. 60.—Zamiast wieńca na grób 
ś.p. Władysława Bajkowskiego: Wanda Zadora 
rh. 5.—5. Mura rb, 5. 

Na ubogich: 
IP."A W. 10M 
Na Tow. Dobroczynności: 


. Teofila Mlaszewicz rb. 1, 


nej 


Na Macierz Szkolną: 


P. Annuucyata Bratkowska rb. 1. 


Wtem nastąpił wybuch |B 


12. Zawadzki: Marsz zapo- | q 


<hkomitet budowy kościoła w Zmierzyńce (gub. 
pudolskiej) ogłaszając listę ofiar, składa w iuie- 
niu katolików podziękowanie wszystkim Ofiaro- 
duwcom, którzy dotychczas łaskawie zasilili ka- 
budowy kościoła i polewa się dalszej ofiar- 
ności, upraszając o adresowanie wszelkich ofiar 
na imię skarbnika komitetu p. Konstantego 
Zółciiskicgo w Zmierzynce>. 


sę 


Składki złożons przed dniem 24 marca 
1907 roku. 


Styczeń. Pp. St Kożmiński rb. 6.-— Teresa 
Janowska rb. 10.— Stefan Wołkowiński rb. 10.— 
Antoni Rutkiewicz rb, 10. -- Luty. Zebranych 
rzez ks. proboszeza tutowskiego rb. 309. — 
Aarzce. Wł. Bukroba, książka Nr 2 rb. 10.-- 
Ks. proboszcz Gutowski rb. 3 kop. 50 — Wł. 
Bukraba, książka Nr 2-gi, rb. 105. — Kwieczem. 
Wł Bieńkiewicz rb. 50. -- Jlaj. Teofil Zającz- 
kowski rb, 8. — Józef Romiszewski rb. D. — 
Ks. proboszcz Gutowski rb. 5.—Czereciec. Wnie- 
sionych z Depo rb. 10.--St. Orlikowski rb. 25.— 
N. Dobrowolski rb. 50.—W.Pawłowski rb. 50.—- 
K. Rakowski rb.25—Zebranych przez Obodyńskie- 
go i Sadowskiego rb. 49 kop. 3. — Lipiec. Ze- 
branych przez Obodyńskiego i Sadowskiego 
rb. 14,— Motcusz Dragomirecki rb. 15. — Bier- 
nacki rb. 5—Dworakowski rb. 25,—bBłopoitowska 
rb. 5. -— Marya Rypniewska rb. 25. — Zebrane 
przez Obodyńskiego i Sadowskiego rb. 10 
kop. 22.—Hudalis rb. 10.—M. Dębowski rb. 10.— 
Zebrane w Depo rb. 6.— Zebrane przez Obodyń- 
skiego i Sadowskiego rb. 96 kop. 50. -- Zebrane 
przez Pawłowskiego rb. 218. — Zebrane przez 
Suchorzewskiego rb. 85 kop. 30.— Wł. Markow- 
ski rb. 25. — Zebrane przez Obodyńskiego i Sa- 
dowskiego rb. 66 kop. 51. — Krasoski rb. 5. -- 
Olszewski rb. 3.—Antoni Figlarski rb. 2.—Augu- 
styn Wanelski rb. >. — Klara Andruchowa rb. 
10.--Auna Popławska rb. 3 — Józef Mańkowski 
z Hołobowy rb. 25.— S. A. rb. 100.— IK. Buszczyń- 
ski z Niemierczy rb. 25.—Ks. Mańkowski z Ka- 
mieńca Pod. rb. 100. — Doze rb. 3. — Zebrane 
przez Sadowskiego rb. 36. L. Kamińska rb.4j1.— 
E. Krynicki z Dębowej rb. 25.—Lubecki rb. 10.— 
Zebrane przez Wład. Sadkowskiego rb. 23% 
kop. 95. — Zcbrauć przez Wład. Bieńkiowicza 
książka Nr 16 rb. 74. — Zebrane przez Obodyń- 
skiego rb. 42. — lludalis rb. 6, - Zebrane przez 
Józefa Laskowskiego rb. 20 kop. 40. - M. Chło- 
dnicki rb. 3.—-Józef Kamiński rb. 5.—Steryien. 
January Lutynski rb. 55. — Zebrane przez Wła- 
dysława Sadkowskiego rb. 10. - Karol Hoffman 
rb. 25. -- Józef Bordecki rb. 5. — Marszałkowa 
Jadwiga Mańkowska rb. 100.— Emeryt Mahkow- 
ski z Krasiłowa rb. 100.—Zebrane przez Sadow- 
skiego rb. 27 kop. 3. — Zebrane przez Obodyń- 
skiego i Sadowskiego rb. 9 kop, 4. -- Zebrane 
przez Obodyńskiego i Sadowskiego rb. 22 
kop. 721/2.— Hr. Feliks Sobański rb. 100. — Ze- 
brane przez Suchorzewskiego rb. 55. — Zebrane 
przez W. Pawłowskiego rb. 62 kop. 25.-- Soko- 
łowski rb. 100.—Zebrane przez Józefa Wróbłew- 
skiego rb. 40.—"alski rb. 25. — Zebrane przez 
Falskiego rb. 13 kop. 50.-- Zebrane przez Wład. 
Sudkowskiego rb. 104 kop. 40— Wrersień. Ta- 
deusz Krassowski rb. 10. — Witold Zieliński 
rb. 5. — Karolina Garoszyńska z Antopola rubli 
160.— NY rzesień. Jełowicka 25.- Zebrane przez 
Wacowskiego rb. 13 kop. 50.-— Emeryt Mańkow- 
ski z Borówki rb. 500. - Jaun Mańkowski z Sa- 
hinki rb. 2— Październik, Urzędnicy fabryki 
cukru w Szarogrodzie rb. 25. — Zebrane przez 
Władysława Sadkowskiago rb. 48 kop. 75. - Ze- 
brane przez Szczamburskiego książ. 29 rb. 40 
kop. 80. -7isłopał. Zebrane przez Wł. Bień- 
kiewicza książ. 16 rb. 56 kop. 82 — Bolesław 
Ostolski rb. 3. - Zebrane przez Szezepkowskiego 
rb, 23. — Zebrane przez W. Pawłowskiego rubli 
143 kop. 22. — Grudzień. Zebrane przez Wł. 
Sadkowskiego rb. DG kop. 55. — Zebrane przez 
Wł. Sadkowskiego rb. 14 kop. 75. — S/yezeń 


HM r. Zebrane przez Obodyńskiego rb. 37 
kop. 38. — Zebrane przez Rogockicgo rb. 6. — 


Marzec. Zebrane przez Suchorzewskiego rb. 10 
kop. 50.—/ebrane z skarbonki w magazynie, 
przez Kunkla rb. 6.— Zebrane przez liokickiego 
7 Aleksijówki rb. 200. -- Od Niewiadomej rubli 
100.—Anna Moszczenkowa rb. 1. -— Zebrane od 
urzędników majątku «Howory» rb. 32 kop. 60.— 
Zebrane przez Karola Radziejowskiego w Krzy- 
żopolu rb. 8. — Zebrane przez Diałostocką rb. 5 
kop. 50.— Władysław Brzozowski rb. 100. — Ra- 
zem rb. 4,0687 kop. 7012. 


Skladki złożone po dniu 24 marca 
1907 roku: 


Pp.: Doktór Stanisław Domaniewski rb. 25.— 
Doktorowa Krystyna Domaniewska rb. 6. — 
Anna Domaniewska rb. 10. — Zdzisław hr. Grro- 
cholski rb. 5, - Franciszek Jaroszyński rb. 100, 
Razem rb. 145. 


Prezes Komitetu budowy kościoła 
Władysław Gantold-Bukraba. 


Ostatnie wiadomości. 


Odwiedziny ministrów.  Austryacki 
minister spraw zagranicznych baron 
Aerenthal, wyjeżdża dnia 17 lub 18 
lipca n. st. do Dessis koło Monzy, ma: 
jątku włoskiego ministra spraw zagra- 
nicznych, Tittoniego, poczem razem z 
Tittonim uda się do Racconigi, gdzie 
zostanie przedstawionym królowi Wi- 
ktorowi Emanuelowi. 

Minister Tittoni odda bar. Aerentha- 
lowi wizytę w sierpniu na S5emmerin- 

u, gdzie austryacki minister bawić 
ędzie przez lato. Obaj ministrowie 
udadzą się następnie do lschlu, gdzie 
Tittoni przyjęty będzie przez cesarza 
Franciszka Józefa. 

Zwycięstwo gabinetu Ciómenceau. W y- 
siłki opozyeyi, ażeby obalić gabinet 
ministra Ciómeneeau z powodu kryzy- 
su winnego, spełzły na niczem. Po mo- 
wie Clćmenceau w izbie deputowanych, 
jasnem było, że rząd odniesie zwycię- 
stwo. Przy głosowaniu, które nastą- 
piło około północy, większością 323 gło- 
sów przeciw 238 zostało rządowi wy- 
rażone votum zautania. Teraz jest już 
pewnem, że gabinet p. Clemenceau 
trwać będzie do jesieni. 

Echa zabójstwa dra Mauchamps. Z Tan- 
geru telegrafują, że banda krajowców 
napadła na oddział, eskortujący mor- 
derców doktora Mauchamps. Rannych 
jest dziewięciu kawalerzystów z eskor- 
ty. Co się stało z więźniami, dotąd nie 
wiadomo. Prawdopodobnie zostali przez 
napastników uwolnieni. 
Sytuacyą w Portugalii. 
onoszą z Lizbony, 
jednego, 
zamknięte. 

Na ostatniej radzie ministeryalnej 
przyszło do starcia pomiędzy prezesem 
ministrów a ministrem wojny. Chodzą 
pogłoski o utworzeniu ministeryum 
wojskowego. 

Przesilenie winne we Francyi. W Nar- 
bonne odbyło się zgromadzenie dele- 
gatów ze wszystkich czterech departa- 
mentów, pod przewodnictwem p. Fou- 
cillon, na którem postanowiono trwać 
przy oporze. Merowie mają złożyć pre- 
fektom oświadczenie, że nie cofną swej 
dymisyi. 


Do „Matin“ 
że z wyjątkiem 
wszystkie dzienniki zostały 


RZN © + WINNA 
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(04 własnych korespondentów). 


Warszawa, 19 czerwca.—W ostatnich 
dniach w Warszawie z powodu nowych 
zamachów na policyę, na porządku 
dziennym ciągłe rewizye i areszty. 

Warszawa, 19 czerwca. —Zmarły oby- 
watel Włocławka Leon Bojańczyk, po- 
czynił znaczne zapisy na cele dobro- 
czynne. 


(Od Agencyi Petersburskiej.) 


Petarsburg, 19 czerwca. — Nastąpiło 
Najwyższe zezwolenie na przedzięwzię- 
cie środków ku jaknajszybszej i celo- 
wej likwidacyi gruntów, będących w 
rozporządzeniu banku włościańskiego. 
W tym celu utworzone zostały trzy 
czasowe oddziały rady Banku, które 
przy końcu b. r. wyjeżdżają z Peters- 
burga. Oddziały te mają powierzone 
ostateczne rozstrzygnięcie spraw, mają- 
cych związek z likwidacyą należących 
do banku majątków. 

Petersburg, 19 czerwca,—Główny za- 
rzad rolnictwa i gospodarki rolnej per- 
traktuje z zarządem wydziału mierni- 
czego co do konieczności zwiększenia 
personelu geometrów do 15 lub 18 na 
każdą gubernię. Zarząd radzi w nie- 
zbędnych razach przyjmować nadetato- 
wych geonietrów. 


Petersburg, 19 czerwca.— Komitet tu- 
ryfowy uznał za celowe utrzymanie 
w mocy obecnej taryfy na przewóz 
nafty jako wywozowej, przez Batum 
i Noworosyjsk. 

Petersburg, 18 czerwca. — Minister- 
stwo oświaty kończy opracowanie pro- 
jektu nowej ustawy uniwersyteckiej, 
która będzie przedstawiona trzeciej Du- 
mie na pierwszem posiedzeniu. 

Petersburg, 18 czerwca. — Ostatni 
okólnik ministra oswiaty o ogranicze- 
niu liczby uczniów w każdym oddziaie 
klasy do 40, nie stoi na przeszkodzie 
tworzenia dowolnej liczby oddziałów 
w klasie i ma związek z wprowadze- 
niem w życie planem ministerstwa co 
do otwierania prywatnych zakładów 
naukowych. Zakładów takich otwarto 
w r. b. około 260. 

Petersburg, 18 czerwca. — Minister 
dróg i komunikacyi zatwierdził przepi- 
sy o wydaniu urzędnikom kolejowym 


pożyczek długoterminowych w celu 
nabywania nieruchomości i budowy 


domów zkas emerytalno-pożyczkowych 
kolei prywatnych i skarbowych. 

Petersburg, 18 czerwca. — Polecono 
wypracować bezzwlocznie komisyi rol- 
nej przybliżone dane o wyprzedaży po- 
wierzonych im dla likwidacyi dóbr, 
należących do Banku włościańskiego. 
Powinien być wskazany przypuszczalny 
skład kupujących i podział pomiędzy 
nimi ziemi. 

Petersburg, 19 czerwca.—Główny za- 
rząd rolnictwem i gospodarką rolną u- 
znał za możliwe, z nabytych przez 
bank włościański majątków prywatnych, 
będące w dobrym stanie Budynki od- 
dawać bezpłatnie do użytku instytucyi 
rządowych, z tym jednak warunkiem, 
aby budynki te stanowiły własność 
państwową i były używane tylko dla 
potrzeb ogólno-państwowych. 

Petersburg, 19 czerwca. — Komisya 
przy ministerstwie handlu i przemysłu 
wypowiedziaia się za przekazanie wy- 
działowi naukowemu zarządu nad wszy: 
stkiemi szkołami górniczemi. 

Petersburg, 19 czerwca. — Na nara- 
dzie wyższych urzędników wydziału 
marynarki w sprawie reorganizacyi za- 
rządu wydziału, omówiono trzy pro- 
jekty  reorganizacyi; przedstawione 
przez ministra marynarki, przez ge- 
nerał-majora Diuszewa i przez gene- 
ralny sztab marynarki. Projekty te bę- 
dą przesłane osobom kompetentnym 
w celu wydania swej opinii. 

Petersburg, 18 czerwca. — Wskutek 
starań namiestnika zjazd  przemysło- 
wców kopalni nafty w Baku został od- 
roczony. 

Petersburg, 18 czerwca. — Księżna 
Wiktorya Battenberska wyjechała za- 
granicę o 1l-ej wieczorem. 

„Warszawa, 18 czerwca. — Onegdaj 
wieczorem nieznani złoczyńcy dali trzy 
strzały do patroln policyjnego, konwo- 
Jującego 16-tu więźniów. Stójkowy jest 
lekko ranny. 

Na ul. Nowowiejskiej dwóch mło- 
dych mężczyzn zabiło wystrzałami to- 
karza Kamińskiego. 

Warszawa, 19 czerwca. — W dn. 18 
czerwca, wieczorem na przystanku Utra- 
ta kol. nadwiślanskich. po przybyciu 
pociągu, pięciu niewiadomych osobni- 


ków zastrzeliło swego  towarzysza-ro- 
botnika. 
Moskwa, 18 czerwca. — Organizacya 


ogólno-ziemska pomocy dla głodnych 

otrzymała 462,000 rb. od centralnego 

komitetu i 12,382 rb. z Anglii. 
Moskwa, 18 czerwca. — Na ul. Wiel- 


kiej Gruzińskiej wykryto dużą drukar- |d 


nię moskiewskiego komitetu soc. dem. 
w której drukowano gazetę rewolucyj- 
ną „Borba* i odezwy do włościan z 
powodu rozwiązania Dumy. 
„Ekaterynodar, 18 czerwca. — W sta- 
nicy Gastagajewskiej tłum zabił ata- 
mana stanicznego, uriadnika, kilku ko- 
zaków i ograbił kilka domów. Na 
miejsce wypadku wyjechał naczelnik 
okręgu i prokurator. 

. Nowoczerkask, 18 czerwca. — W su- 
lińskiej osadzie fabrycznej, rabusie na- 
padli na filię pocztową. Trzech napa- 
stników zostało zabitych. 

„Tomaszów, 18 czerwca. — Wczoraj 
Wieczorem robotnik miejscowy dał 6 
wystrzałów do strażnika Fiedorowa; 


żadna kula nie trafiła. Robotnik zo- 
stal ujęty. 
Zasław, 18 czerwca. — We wsi Czer- 


niatynie, gmina włościańska torturowa- 
ła 15 koniokradów miejscowych, zan- 
knąwszy ich w chacie i zakuwszy w 
pęta końskie. Uriadnik uwolnił w no- 
cy więźniów. Jeden z nich był już 
martwy inni są silnie pokałeczeni. 
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cy sklepów monopolowych. Towarzy- 
szący mu strażnik został zabity. 

Tambów, 18 czerwca. — Przy wybo- 
rach radnych natambowskiem nadzwy- 
czajnem zebraniu ziemskiem, powiato- 
wem, przeszli monarchiści i paździer- 
nikowey; kandydatury lewych w eze 
ści upadły, w części zaś zostały co- 
fnięte. 

Juzówka, 18 czerwca. — Pożar na 
kopalni berestowo-bogoduchowskiej zni- 
szczył budynki i zapasy węgla, przer- 
wał wydobywanie takowego, dochodzą- 
ce do 50 tys. pudów na dobę. Spalo- 
ne budynki są ubezpieczone na 
2,420,000 rb. Powody pożaru niewy- 
jaśnione. Straty wynoszą około pół 
miliona. Uwolniono wszystkich robo- 
tników w ilości 2,000. Wśród robo- 
tników panuje spokój. 

Odesa, 19 czerwca.—Odeski związek 
narodu rosyjskiego otrzymał pozwole- 
nie na otwarcie gimnazyum na po- 
czątku przyszłego roku szkolnego Z 
prawami zakładów rządowych wyłą- 
cznie dla dzieci rosyjskich prawosła- 
wnych. 

Orzel, 19 czerwca. — W pow. mcen- 
skim grad wybił zboże na przestrzeni 
1,500 dziesięcin. 

Tyflis, 19 czerwca. — Dzisiaj na gro- 
bie swej matki, wystrzałem z rewolwe- 
ru odebrał sobie życie policmajster 
tyfliski, podpułkownik  Bałabanskij. 
Przed śmiercią Bałabanskij zdjął z sie- 
bie ordery. 

Charków, 19 czerwca.—Na stacyi Me- 
refa raniono w szyję wystrzałem z re- 
wolweru żandarma Surkowa, który to- 
warzyszył brygadzie konduktorskiej pod- 
czas dokonywania kontroli biletów. 

Wilno, 19 czerwcu. — Wileński wydział 
ochrony wykrył w pobliżu Kowna trans 
port brauningów, mauzerów i korespon- 
dencyi konspiracyjnej, idący z zagranicy. 
Dwoje ludzi aresztowano. 

Połtawa, 19 czerwca.—Do ziemstwa 
połtawskiego wybrano wszystkich pra- 
wych. Kon. dem. zostali przegłoso- 
wani. 

Lublin, 19 czerwca. — Policya ujęła 
bandę rabusiów składającą się z czte- 
rech osób. Kozacy zabili zbiega are- 
sztanta, który odstrzeliwał się, gdy ko- 
zacy chcieli go aresztować. 

Tyflis, 19 czerwca. — Generał-guber- 
nator przypomina ludności o zakazie 
zbierania się na ulicy grupami, uprze- 
dzając, iż garnizon i policya ma pole- 
cenie aresztować winowajców i rozpę- 
dzać tłum. 

Tyflis, 19 czerwca. — Oddany został 
pod sąd rozbójnik Ał-salim-ogły, oskar- 
żony o opór zbrojny. 

Batum, 19 czerwca.—Do okręgu ba- 
tumskiego wyjechała komisya w celu 
dokonania pomiarów miejscowości ko- 
palnianych. Przedsiębiorstwa kopal- 
niane w okręgu rozwijają się. 

Irkuck, 19 czerwca.—W dn. 18 czer- 
wca przybył tutaj na automobilu ks. 
bBorgćse, który bierze udział w wyści- 


gach na samochodach Paryż— Pekin. 
Paryż, 19 czerwca. — Izba posłów 


przyjęła projekt prawa o zatwierdzeniu 
protokółu podpisanego w Konstantyno- 
polu, przez przedstawicieli mocarstw 
o podwyższeniu ceł granicznych o 3%. 

Paryż, 19 czerwca.— lzba deputowa- 
nych przystąpiła do dyskusyi nad pro- 
jektem prawa o podatku dochodowym. 
Milleroye i Benoit oponowali Louis, 
Dreyfus i Pelletan bronili Louis. Mi- 
nister skarbu Caillaux przyłączył się 
do zdania Dreyfusa, iż bezpodstawną 
jest obawa, aby kapitały francuskie 
przeniesiono za granicę. 

Genewa, 18 czerwca. — Sąd w pierw- 
szej instancyi zgodził się na rozwód 
Leopolda Wólflinga, uznając, że poży- 
cie małżonków, z winy żony, stało się 
niemożliwem. 

Haaga, 18 czerwca. — Królowa Wil- 
helmina przyjmowała dziś w pałacu 
pierwszych delegatów konferencyi po- 
kojowej, rozmawiała z każdym z nich 
i zaprosiła ich na wieczór do pałacu 
miejskiego. 

Paryż, 19 czerwca.—(azeta „Temps“ 
pisze, że zjazd moskiewski nasuwa 
myśl, iż wróciły czasy rucnów w la- 
tach 1904—1905. Ziemstwa są obecnie 
jedynym żywiołem reprezentacyjnym, 
istniejącym w Rosyi. Zjazd wytwarza 
nowy prąd w ewolucyt rosyjskiej opi- 
nii publicznej. 

Wiedeń, 19 czerwca. — Izba wyższa 
postanowiła wyrazić cesarzowi uczucia 
wiernopoddańcze w odpowiedzi na je- 
go mowę tronową. 

Bordeaux, 19 czerwca. — Odbyło się 
uroczyste otwarcie rosyjskiego oddzia- 
łu międzynarodowej wystawy mor- 
skiej. 

Praga, 19 czerwca. — Zawody Towa- 
rzystw gimnastycznych. Pierwszą na- 
grodę otrzymało towarzystwo czeskie, 
drugą— francuskie, trzecią—belgijskie, 
czwartą — luksemburskie i szóstą wę- 
gierskie. 

Waszyngton, 19 czerwca.—W rezolu- 
cyach japońskich izb handlowych, wła- 
ze miejscowe upatrują ukrytą groźbę 
japończyków bojkotowania towarów 
amerykańskich. Groziłoby to ameryka- 
nom poważnemi następstwami. 

Belgrad, 19 czerwca.—Skupczyna u- 
poważniła rząd do zawarcia prowizo- 
rycznych umów handlowych. Minister 
finansów oświadczył, iż rząd będzie 
korzystał z tego pełnomocnietwa tylko 
w razie konieczności ostatecznej. 


ECHA ZE SWIATA. 


Od roku 1901 istnieje 

Schronisko w Zakopanem „Schro- 
nauczycielskie niszo nauczycielskie“, 
w Zakopanem. w którem dotąd kilka- 
set osób, zagrożonych 

chorobą piersiową, lub w początkach 
tej choroby znalazło poprawę zdrowia 
i siłę do nowej pracy na niwie oświa- 
ty ludowej. Stowarzyszenie częstokroć 
daremnie odwołuje się do nauczyciel- 
stwa, chcąc je zjednać jako członków 
zwyczajnych, przez. co byt materyalny 
i rozwój instytucyi byłby zapewniony. 
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którzy pracują w kraju na- 
szym, dało nam zaledwie trzystu człon- 
ków, a ich wkładki w najkorzystniej- 
szych latach przynoszą Towarzystwu 
300 koron, gdy na utrzymanie „Śchro- 
niska“ w Zakopanem wydajemy rocznie 
trzy tysiące kilkaset koron. Zgłasza- 
jących się pacyentów jest tak wielu, 
że sanatoryum nauczycielskie, zbudo- 
wane na 100 osób, byłoby zawsze pełne. 
Obecnie w wynajętej willi możemy po- 
mieścić zaledwie 12 osób od 3—6 mie- 
sięcy; ciężej chorych, których wynik 
leczenia nie jest pewny, a częściowe 
usunięcie choroby wymagałoby dłuższe- 
go czasu, nie przyjmujemy. 

Aby zapewnić istnienie tak humani- 
tarnej instytucyi, zwraca się wydział 
z gorącą prośbą do ogółu nauczyciel- 
stwa nietylko szkół ludowych, lecz 
średnich, przemysłowych i seminaryów 
nauczycielskich, któremu zapewniamy 
na wypadek choroby i w miarę wolne- 
go miejsca pobyt w „Schronisku“, aby 
spieszył cierpiącym kolegom swoim z 
poniocą, zapisując się na członków 
stowarzyszenia „Schronisko nauczycie- 
lek i nauczycieli“ w Zakopanem. (Wpi- 
sowe wynosi 2 korony jednorazowo; 
wkładka roczna 2 korony. Członkowie 
wspierający wnoszą wkładkę roczną 10 
koron, a członkowie założyciele 100 ko- 
ron jednorazowo). Chcąc zbudować i 
odpowiednio urządzić sanatoryum nau- 
czycielskie najmniej na 25 osób, pra- 
gnie wydział, aby Sejm przyszedł mu 
z pomocą materyalną, lecz i samo nau- 
czycielstwo niechaj poda pomocną rękę, 
a jedyna w kraju naszym  instytucya 
dla nauczycieli i nauczycielek ze wszyst- 
kich trzech dzielnic Polski spełni choć 
w części swoje zadanie społeczne i hu- 
manitarne. 

Edison prorokował je- 
Edison o naj- dnemu z odwiedzają- 
bliższych wy- cych jego laboratoryum, 
nalazkach. co podług jego mnie- 
mania przyniesie naj- 
bliższych lat dziesiątek w zakresie wy- 
nalazków. Otóż w tych dziesięciu la- 
tach należy oczekiwać o wiele wię- 
kszych postępów, aniżeli w ostatnich 
pięćdziesięciu. Już w przeciągu nie- 
długiego czasu będzie mógł rolnik u- 
czynić swe pole o wiele wydatniej- 
szem, niż obecnie, za pomocą azotu, 
który będzie mógł być wydobytym z 
powietrza. Ubecnie założono już od- 
nośną fabrykę w Norwegii, która do- 
brze funkcyonuje i może się poszczy- 
cić wcale dobremi rezultatami. Ele- 
ktryczność — zdaniem Edisona — tkwi 
nieustannie jeszcze „w wieku dziecię- 
cym*. Przyznaje on sam, że pomimo 
swych długoletnich prac i doświadczeń 
na tem polu, znajduje się jeszcze nie- 
mal ciągle na tem samem prawie 
miejscu, co w chwili rozpoczęcia. Prze- 
dewszystkiem mówił z wielką pewno- 
ścią siebie o pozyskiwaniu energii ele- 
ktrycznej wprost z węgli, bez dynamo- 
maszyn. Tak pozyskana energia bę- 
dzie o wiele tańsza, niż dotąd i bę- 
dzie mogła być dostarczana na odległości 
o wiele większe. Cały transport bę- 
dzie pędzony siłą elektryczności. Ko- 
nie nie będą już wcale potrzebne. Okrę- 
ty będą poruszane elektrycznie, wtedy 
też będzie się AC 4 w trzech 
dniach drogą z Hamburga do Nowe- 
go-Yorku. 
W „Nya Dagligt Alihan- 

Odnalezienie da", wychodzącej w 

pism Sztokholmie, czytamy: 

Archimedesa. „W jednym z klaszco- 
rów w Konstantynopo- 
lu, profesor J. I.. Heiberg (Dung 
zrobił niezwykle ciekawe odkrycie, od- 
nalazł bowiem nieznane dotąd pisma 
wielkiego matematyka i wynalazcy 
Archimedesa. Profesor duński znalaz. 
w starym klasztorze greckim zbiór 

ergaminów, Koc 177 arkuszy, na 
tórych w wieku XI jakiś mnich na- 
pisał po grecku psalmy i modlitwy 
chzześcijańskie. Pod tym tekstem u- 
czony zauważył wiar» dawniejszy 
tekst, który okazał się kopią pism 
Archimedesa, poszukiwanych przez pro- 
fesora Heiberga. Profesor w lecie ro- 
ku zeszłego przedsięwziął podróż nau- 
kową, obecnie uwieńczoną pomyślnym 
rezultatem. Odpis ten dzieł Archime- 
desa był uskuteczniony przez pewnego 
mnicha w IX wieku w klasztorze przy 
Grobie Swiętym w Jerozolimie. Zaś 
mnich, który w 200 lat później usiło- 
wał wytrzeć tekst wielkiego autora 
greckiego, by natomiast wpisać na 
pergaminie pobożne hymny i modli- 
twy, prawdopodobnie nie miał pojęcia, 
kim był Archimedes i jakie miał zna- 
czenie. Znalezione pisma są wyłącznie 
naukowe i świadczą o niezwykłym 
rozwoju wiedzy matematycznej autora. 
Są one świadectwem prawdziwości 
twierdzeń profesora Zeuthena, twier- 
dzeń, którym dotąd przeczono, że da- 
wni Grecy mieli już to samo pojęcie o 
matematyce co współcześni uczeni*. 


Giełda potersburska. 
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naogół mało ożywione i ospale; 
premiówkami spokojne. 


z funduszami ! 
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Ruś 
a polska poezya romantyczna, 
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(Dokończenie). 


Na pieśniach ludowych wzrósł i wy- 
karmił się przedwcześnie zgasły talent, 
któremu śmierć nie pozwoliła szerzej 
rozwinąć skrzydeł do lotu, choć on 
chciał bujać nad Podolem. Jary po- 
dolskie, łąki barwiste, echa pieśni we- 
selnych obudziły w Gosławskim iskrę 
twórczego popędu. I u niego, jak 
u wszystkich, co wyhodowani zostali 
na ziemiach ruskich, objawiło się, jako 
najsilniejsze uczucie, ogromne umiło- 
wanie stron rodzinnych. Rzecz dziwna, 
że takiego ukochania i przywiązania 
do stron, co mu były kolebką, jakie 
cechuje każdego poetę polskiego ziem 
ruskich, nie znajdziemy u żadnego, wy- 
jąwszy Mickiewicza, poety polskiego!... 
Czyż czar one rzucały?... 

Tak! Istotnie czar od nich jakiś 
wionął, więżąc dusze na zawsze. 

Kozaczyzna i jej dzieje, przyćmione 
długiem pasmem wieków, przyciągnęły 
Gosławskiego na niekrótki czas ku so- 
bie. Z pieśni i legend umyślił zbudo- 
wać gmach, co miał dzieje i płacze 
zamknąć w sobie. by zapomniane nie 
zginęły pod ostrym mieczem czasu. 
Tak powstał poemat, p. t. „Podole*, 


będący w części opisem weselnych 
uroczystości, przyczem gęsto porozrzu- 
cał Gosławski parafrazy, a nawet prze- 
kłady dosłowne pieśni obrzędowych 
małoruskich, w części zaś osnuty na 
podaniach i tradycyi ustnej o zagonach 
tatarskich. I o ile materyał etnografi- 
czny Został przez niego zużytkowany 
wiernie, o tyle postacie wiejskie tchną 
po części sentymentalizmem i ową 
słodką czułostkowością, jaką odznacza- 
ła się poezya polska z końca XVIII-go 
wieku na Brodzińskim kończąc. Poza 
tym poematem i „Dumą o Nyczaju*, 
której wątek zaczerpnął poeta ze zna- 
nej dumki ludowej, zbyt krótka działal- 
ność twórcza nie pozwoliła mu ani na 
rozwinięcie zdolności, ani na tworzenie 
utworów, poświęconych stronom ro- 
dzinnym. Ale niepodobna pominąć 
milczeniem jednej dnmki, która zrobi- 
ła mu popularność w całej Polsce, jak 
długa i szeroka. W pieśni tej, do dziś 
jeszcze rozpowszechnionej w dworach 
szlacheckich na ziemiach ruskich, za- 
czynającej się od słów: „Gdyby orłem 
być...* tętni ton tak wybitnie ludowo- 
małoruski, jak gdyby to nie był utwór 


oryginalny. W chwili, w której talent 
nabierał sił, pisanem mu było zakoń- 
czyć pracę. 


O Siemieńskim i Bielowskim, para- 
irazujących mniej lub więcej udołnie 
małoruskie pieśni ludowe, którzy przy- 
tem nie wykazali samodzielności — nie 
ma co rozwodzić się szerzej. 


1.) 
DAVIS. 


Bolesny zawód. 


NOWELKA. 


Przekład Emilii Węsłąwskiej. 


I teraz wierzę najzupełniej, że gdy- 
bym przez własną głupotę, zamiaru jej 
nie ułatwił, zasztyletowała by mnie i 
trupa mego wyrzuciła z wagonu. Wte- 
dy jednak, w naiwności ducha wierzy- 
łem, że podróż ją tak zmęczyła. 

Odezwałem się nieśmiało, że tak 
dłaga podróż, musiała ją wyczerpać i 
spytałem, czy nie raczyłaby napić się 
trochę koniaku? 

— Dziękuję, nie chcę — odparła, ale 
nagle oczy jej błysnęły i zawołała: 
zresztą dobrze, skorzystam uprzej- 
mości pańskiej. 

Płaską buteleczkę miałem w torebce, 
położyłem więc ją sobie na kolanach i 
en odsunąłem zasówkę. Ponieważ 

ilety i rozkład jazdy trzymam w to- 
rebce, którą wskutek teg» często o- 
twierać muszę, niezadając sobie fatygi. 
zamykania jej na klucz. Fakt, że ni- 
gdy jej z siebie nie zdejmuję, wystar- 
czającym mi się wydawał, Wyobra- 
żam sobie, jakie to musiało wzbudzić 


Z 


zadowolenie, że przedmiot jej pożądań 
tak słabo był strzeżonym. 

W przejeździe przez góry dość chło- 
dno było, więc mialem na sobie ciepłą 


kurtkę. Ale gdy lampy zapalono, zro- 
biło się gorąco i duszno, kurtka na 
podróżne ubranie nałożona ciężeć mi 
zaczęła. 


Wstałem więc, zdjąłem najprzód to- 
rebkę, którą tuż koło siebie położyłem 
i zacząłem ściągać kurtkę. Nie mam 
sobie nic do wyrzucenia, z torebki o- 
ka nie spuszczałem, i nic by się nie 
stało, gdyby wtej chwili pociąg nie 
zatrzymał się na stacji. 

Ta jednoczesność faktów zdejmowa- 
nia kurtki i zatrzymania się pociągu, 
umożliwiła dokonanie kradzieży. 

Pociąg całą siłą pary wbiegi na sta- 
cyę i stanął nagle. Właśnie położy- 
łem kurtkę i sięgałem po torebkę, za 
chwilę już miałbym ją na sobie. 

W tej sekundzie jednak „Księżna 
Zichy“ otworzyła gwałtownie drzwi i 
krzyczeć zaczęła jak waryatka. 

—Natalio! Natalio! Ja tu jestem? 
Tędy? 

— Panie!-zwróciła się do mnie 
krzycząc: To moja służąca! nie widzia- 
ła mnie, pobiegła dalej. Na miłość 
Boską przywołaj ją pan tu! 

Było w głosie tej kobiety coś, co 
nakazywało posłuszeństwo, na jej roz- 
kaz, nie mogłeś myśleć o niczem in- 


nem. 

Wyskoczyłem z wagonu, lecz zaraz 
wróciłem, pytając jak służąca wy- 
głąda. 

— (ało czarno ubrana, w kapelu- 


szu!'—odparła, zamykając drzwi 
działu pospiesznie. 

Pociąg stał trzy minuty, w tym prze- 
ciągu czasu zaczepiłem przynajmniej 


prze- 


DRUGI ROK ISTNIENIA 


nik KIJOWSKI) 


PIERWSZE I JEDYNE CODZIENNE PISMO 
POLSKIE NA RUSI POŚWIĘCONE SPRA- 
WOM POLITYCZNYM I KULTURALNYM. 
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Za to Olizarowski, chociaż utwory 
jego grzeszą wielu niedostatkami, uja- 
wnił dążność do realistycznego odtwa- 
rzania postaci wieśniaczych. W poe- 
macie p. t. „Zawerucha* zużytkował 
cały aa pieśni i podań, wierzeń i 
przesądów ruskich, znacznie mniej for- 
tunnie, niżli rysy obyczajowe życia 
wiejskiego. Tej samej metody trzy- 
mał się i w innych utworach („ Wilko- 
łak*, „Tapir Góra“, „Sonia*), chociaż 
w nich nie doprowadzał do rażącego 
hiperromantyzmu 

Nie ulega wątpliwości, że był nie- 
skończenie większym od takiego np. 
Aleksandra Grozy, który parafrazował 
całe baśnie bądź dosłownie, bądź z nie- 
licznemi zmianami, Olizarowski umiał 
pomysł zapożyczony przeistoczyć, do- 
brać do niego stosowne akcesorya i 
ornamenty, lub też łączył poszczególne 
pierwiastki w jedną całość, tworząc z 
nich treść samodzielnie obmyślaną. 
Groza tymczasem nie umiał wyzyskać 
materyału surowego w ten sposób, jaki 
był wskazany, to też popadł w błędy, 
których należało jaknajpilniej unikać. 
Groza, rzec można, zdeprecyonował do 
minimum wartość surowca ruskiego, 
dzięki swojej niedbałości czy nieudol- 
ności. 

Wreszcie Hołowiński w „Legendach* 
poruszał niejednokrotnie wypadki ukra- 
ińskie. Ale talent to był zbyt nikły, 
iżby koloryt lokalny zdołał był silniej 
podszkicować. Utwory jego, pomimo 


trzydzieści kobiet — pytając—czy pani, 
Natalia? 

Ze nie oberwałem parasolką i nie 
zostałem aresztowanym, zawdzięczam 
chyba temu, że mnie wzięto za waryata. 


Gdy wskoczyłem z powrotem do 
przedziału, księżna siedziała na tem 


samem miejscu, ale oczy jej szczęściem 
błyszczały. Położyła mi rękę na ra- 
mieniu, prawie czule i zawołała: 

— Ach! jaki pan dobry, dziękuję 
serdecznie. 


Tłumaczyć się zacząłem, że służącej 
znaleźć nie mogłem, gdyż wszystkie 
kobiety czarno ubrane były. 

— Prawda, prawda—rzekła śmiejąc 
się i śmiała się tak długo, aż jej tchu 
zbrakło i myślałem że zemdłeje. Ro- 
zumiem, że te ostatnie pół godziny, 
które razem spędzić mieliśmy, musiało 
być dla niej torturą. 

Miała cygarnicę, ale nie czuła się 
bezpieczną. Wiedziała, że jeżeli w o- 
statniej choćby chwili, otworzę torebkę 
i spostrzegę brak cygarnicy, ją tylko 
o kradzież posądzać będę. Wiedziała, 
że po przyjeździe do Marsylii, będzie 
albo o dwadzieścia tysięcy funtów 
bogatszą, albo też znajdzie się w wię- 
zienin. Nie zazdroszczę jej tych chwil 
niepokoju przez jakie przejść musiała. 

Widziałem, to podniecenie jej, jakieś 
dziwne i zacząłem przypuszczać, że mo- 
że mój koniak tak  podziałał. Mówiła 
szybko i dużo, śmiała się i potakiwa- 
ła każdemu memu słowu, zasypywała 
mnie taką ilością pytań, że nie mo- 
głem się połapać. Ile razy wstać chcia- 
łem, pochylała się ku mnie, jak kotka 


wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych, pod odpowiedzialną redakcyą 
Włodzimierza hr. Grocholskiego i pod kierunkiem Joachima Bartoszewicza. 


Redakcya dokłada wszelkich starań, ażeby „DZIENNIK KIJOWSKI“ 
dał pełny obraz życia i pragnień społeczeństwa Polskiego na Rusi. 


DZIAŁ KORESPONDENCYI ze wszystkich centrów 


i dzielnie polskich, jakoteż z 


europejskich, znacznie powiększony, daje czy- 
informacye 
politycznem, ekonomieznem i umysłowem w Pol- 


telnikowi wyczerpujące 


sce i zagranicą. 


=% SKŁAD 

Armatury 

do pary, wody 
i gazu. 


Manometry | Liczniki Krany wodowskaz. Regulatory 5 | 
Vacuumetry Tachometry Klapy bezpieczeństwa | Kondensatory | 
Termometry Dynamometry Syreny i gwizdki par. ;, Inżektory 
Pyrometry Pulsometry Ruchy transmisyjne |Oliwiarki 
Indykatory | Zegary kontrol. Hydropulty 1369-10-1 | Hydranty 


Aparaty do odprowadzania wielkiej ilości wody kondensacyjnej. 


Urządzanie głębokich studzien. 


większych stolic 
pierwszorzędnych 


o życiu 


ławskiego, 


W DZIALE NAUKOWYM i LITERACKIM „Dziennik 


Kijowski“ ma zapewnione wspdłpracownietwo 


sił z których wymienimy: 


Aleksandra Jabłonowskiego. Elizę Orzeszkową, 
Wi. Reymonta, Fr. 
Władysława Jabłonowskiego. 


Rawitę-Gawrońskiego, J. Żu- 
Edw. 


Paszkowskiego, Antoniego Potockiego i innych. 


„NFO AE. S. 
Warunki prenumeraty: 


=> — 


NSIEP 


Centralny Skład Tow. „Schaeffer i Budenberg" 
Kijów, Kreszczatik Nr 5. 


w Kijowie i z przesyłką pocztową: 


AE 


` AZ 
a i 
i S-ka. 
SKŁAD © 
Sikawek i Pomp 
różnych. 


Cenniki i kosztorysy bezpłątnie. 


J J , 
ADZNANZ 


KZ PR 
Humańsko-Lipowieckie 


poszukuje odpowiedniego kandydata na 
rektora działa handlowego: jak w jednej osobie tak i oddzielnie. 


Wymaganem jest dla sekretarza: 


wykształcenie, a dla działu handlowego: znajomość handlu i rolnictwa. Pi- 
śmienne oferty z dokładnym życiorysem prosimy składać pod adresem Prcze- 
Prezesowi Humańsko-Lipowieckiego 


sa Towarzystwa. 
w Humaniu gub. kijowskiej. 


AIAOSA Z 
Towarzystwo Rolnicze 
posadę Sekretarza Towarzystwa i Dy- 


specyalne teoretyczne i agronomiczne 


Towarzystwa Rolniczego 
2237-10-2 


4.50, kwart. rb. 2.50, mies. 85 kop. za granicą rocz. rb. I4 
rocz. rb. 7, kwartalnie rb. 4. Za zmianę adresu dopłaca się 30 k. 


S, 


(Mieszkanie 


-2 


. półrocznie rb. 
pol- 


rocznie rb. 6. 


Główny skład wyią- 
cznieszwajcarskich 
jedwabnych sit, na- 
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda- 
mi na wszechświa- 
towychwystawach. 


sman 


© 


TELE 
Zu 


SARK I 


zajmującej niejednokrotnie treści i wca- 
le udatnych pomysłów — są aż nadto 
blade, suche i bezbarwne. 

Był jeszcze jeden poeta, który znał 
cały obszar ziem ruskich. Znał Wołyń 
i Ukrainę, i Podole, ale bardzo mało. 
Jednak intuicya twórcza, umysł genial- 
ny pozwolił Słowackiemu na odtworze- 
nie historycznych i obyczajowych fa- 
któw przynajmniej z tą wiernością, ja- 
ką widzieliśmy w poematach history- 
cznych Zaleskiego, jeśli nie z większą. 

W „Źmii*, utworze młodocianym, 
nie wykroczył przeciwko prawdzie hi- 
storycznej, trzymając się Grądskiego, 
Beauplane'a i innych. Zarówno przy- 
roda stepowa, jak niemniej życie i wy- 
cieczki łupieżcze do Turcyi kozaków 
siczowych wyszły tutaj zgodnie z pra- 
wdą. Toż samo można powiedzieć i o 
„Janie Bieleckim*, choć akcya odbywa 
się w tym poemacie na Podolu, toż 
samo i o „Mazepie*, jeśli abstrahujemy 
od jego trefnisiostwa. W „Księdzu 
Marku“ i „Snie srebrnym Salomei“ pə- 
stacie ukraińskie wyszły posągowe, jak 
żywe. Dość wziąć takiego Semenke. 
To chlop, który pokorny jest, póki 
znajduje się na uwięzi w domu ma- 
gnackim, wściekły i nienasycony krwią 
i zemstą, gdy przeszedł w szeregi haj- 
damackie, butny, gdy schwytany wi- 
dzi śmierć nicchybną przed sobą: „Taj 
proszę ja jegomości o śmierć, a nie o 
naukę“... Lub Wernyhora, ów „lirny 
król ostatni“, został skreślony w duchu 


na mysz. Zadawałem sobie 
jak mogłem uważać ją za miłą towa- 
rzyszkę podróży. teraz wolałbym być 
zamkniętym z waryatką niż z nią. Nie- 
wiem co ona by zrobiła, gdybym wy- 
konał ruch dążący do otwarcia torebki, 
ale ponieważ nie przyszło mi to na 
op przyjechałem żyw i cały do Mar- 
sylii. 


pytanie; 


Gdy zbliżaliśmy się do stacyi ścisnę- 
ła mnie za rękę i powiedziała z miłym 
uśmiechem. 
=- — Nie umiem panu wypowiedzieć, 
jak wiele mu zawdzieczam! 

Co za bezczelność. pomyślcie tylko 
panowie! 

Chciałem odprowadzić ją do powozu, 
ale powiedziała mi, że musi znaleźć 


Natalię i że ma nadzieję, iż się spo- 
tkamy w hotelu. Pojechałem więc 
sam, zadając sobie pytanie, kim też 


ona być może? 

Miałem czekać kilka godzin na po- 
ciąg do Nizzy, a ponieważ chciałem 
Pa się po mieście, pomyślałem so- 
ie, że bezpieczniej złożyć brylanty w 
hotelu. 

Jak tylko znalazłem się w pokoju, 
zamknątem drzwi, położyłem torebką 
na stole i otworzyłem ją. - 

Przerzuciłem wszystko — cygarnicy 
nie było. 

Zimny dreszcz po mnie przeszedł, w 
głowie mi się zakręciło. Potem, ude- 
rzyły na mnie ognie i caly potem się 
obłałem. Zacisnęłem usta i szepną- 
łem: 

— Nie bądźże osłem. Odzyskaj przy- 
tomność. Wyjm po kolei wszystko z 


tych pojęć, jakie miał o nim lud ukra- 


iński. Wprowadził go poeta, idącego 
„w sen na ciszę“, gdy lud jego jest 
nieszczęśliwy: 


<Aż kiedyś, gdy na godzinie 
Sianie miesiąc”o północy, 

To koń znowu z siodła skinie 
Mego ducha na kurhany»... 


A chyba żaden z poetów polskich 
nie wyidealizował do tego stopnia U- 
krainy, nie odezwał się o niej z tak 
gorącem uczuciem, tak potężnemi „Sło- 
wy, jak właśnie Słowacki w „Beniow- 
skim*, w trzech strofach pieśni piątej: 


«Boże! kto Ciebie nie znał w Ukrainy 
Błękitnych polach, gdzie tak smutno duszy, 
Kiedy przeleci przez wszystkie równiny 
Z hymnem wichrzanym, gdy skrzydłami ruszy 
Proch zakrwawionej przez Tatarów gliny. 
W popiołach złote słońce zawieruszy, 
Zamgli, zczerwieni i w niebie zatrzyma, 
Jak wielką tarczę z krwawemi oczyma»... 
Przypominały się żywot cały biedny 
poecie przestronne stepy przy słoń- 
cu nieżywem, które zamiast dachu ma- 
krocie, a myśl jego ptzez mil tysiące 
wyczuwała coraz nowe, dawno widzia- 
ne piękności, w których blasku wze- 
szła w jego strofach Ukraina daleka. 


Wieki wcześniejsze od XIX nie dały 
z ziem ruskich literaturze polskiej wy- 
bitniejszych talentów. 


torebki. Tam być musi. 
Nie bądź osłem. 

Usiłowałem opanować nerwy i powo: 
li wyjmowałem przedmioty, po chwili 
jednak, nie mogłem wytrzymać, po- 
biegłem z torebką do łóżka i wytrzą- 
słem z niej wszystko. 

Brylantów nie było. 

Przeszukałem i inne pakunki choć 
wiedziałem, że cygarnica była w to- 
rebce, w końcu siądłem i próbowałem 
myśli zebrać. Przypomniałem sobie, 
że włożyłem cygarnicę w chwili, gdy 
tamta kobieta wchodziła do przedziału, 
od tej chwili, tylko ona mnie nie od- 
stępowała, więc tylko ona ukraść je 
mogła. 

Ale jak? Przecie torebkę z pleców 
nie spuszczałem. 

taptem, przypomniało mi się, że zdją- 
łem ją, zdejmując kurtkę i że przez 
kilka minut szukałem Natalii. 

Ryknąłem jak wściekły byk, zbie- 
głem ze schodów przeskakując po trzy 
stopnie naraz. 

Spytałem szwajcara, czy przybyła 
dystyngowana, utytułowana dama, pra- 
wdopodobnie Rosyanka? 

Jak się spodziewałem, 


cygarnica 


nie widziano 


jej wcale. Wskoczyłem do dorożki, 
rozpytywałem w dwu innych hotelach 
i wówczas zrozumiałem  niepodobień- 


stwo znalezienia jej bez niczyjej po- 
mocy, kazałem więc jak najspieszniej 
wieźć się do policyi. 

Wpadłem tam, bez tchu prawie i 
opowiedziałem całą historyę; idyota ja- 
kiś kazał mi się uspokoić i chciał pi- 
sać protokół. 

Krzyknąłem, 


że nie czas spisywać 


ją w nocy nad sobą miesiąc i gwiazd] skim“: 


Nr 138 


Nie trudno zjawisko to objaśnić. 
Depóki Polska była zajęta na kresach 
nieustannemi walkami z Tatary i Portą 
Ottomańską, z natury rzeczy samej 
musiała wytężać wszystkie swoje siły 
do stawienia czoła najeźdzcom. Tam 
każde ramię uczyło się pisać, ale nie 
atramentem i piórem gęsiem, tylko 
szablą i krwią na skórze pohańców, 
Innych szkół, oprócz wojenki, nie było, 
To też dopiero kiedy burze minęły. 
kiedy na ziemiach przesiąkłych na- 
wskróś krwią polską, nastał spokój. 
literaturze został spłacony. dług wieków. 

Talenty, jakie dały poezyi polskiej 
ziemie ruskie z początkiem XTX stule- 
cia, były różnych miar. Ale to bodaj 
jedno da się na pochwałę ich wszyst- 
kich powiedzieć, że każdy z nich był 
inny, każdy miał swoją własną fizyo- 
gnomię. Naśladownictwa, o co tak tła- 
two było, nie dopatrzeć się tutaj, 

Mieli jednak ci wszyscy poeci jedną 
wspólną cechę, a nią było niezmierne 
umiłowanie ziemi, która ich wydała. 
Bodaj, czy wszyscy oni nie słali we- 
stchnień razem ze „słowikiem ukraiń- 


<Boże-ż, mój loże, łzami modlę Ciebie, 


Jak umrę, daj m Ukrainę. w niebie»... 
Dr Stanisław Zdziarski. 


protokóły, tu działać trzeba. Urzę- 
dnik nie chciał o tem słyszeć, rozgnie- 
wał się, więc kazałem się proprowa- 
dzić do naczelnika policyi. Na to mi 
odpowiedziano, że naczelnik zajęty i 
widzieć się zemną nie może. Wpa- 
dłem w pasyę i w słowach dość nie- 
parlamentarnych—oświadczyłem, że je- 
stem wysłannikiem królowej i Że na- 
czelnik policyi miejsce stracić może, 
jeżeli w tej chwili nie rozmówi się 
ze mną. 

Na te słowa, urzędnik rozmawiający 
ze mną, zerwał się jak oparzony i po- 
prowadził mnie do naczelnika, przy- 
zwoicie wyglądającego i bardzo inteli- 
gentnego człowieka. 

Wyjaśniłem mu, 
dziony we francuskim pociągu, 
no mi naszyjnik brylantowy, 
do królowej angielskiej, który jej 
lewska mość, posyłała w darze 
wej Rosyi. 

Objaśniłem, że jeżeli uda mu się po- 
chwycić złodzieja, wdzięczność okażą 
mu trzy wielkie potęgi. 

Naczelnik policyi myśl tę w lot po- 
chwycił. Widział już rosyjskie i fran- 
cuskie ordery, błyszczące na piersiach, 
pociągnął za dzwonek, nacisnął kilka 
guzików i wrzeszczał, wydając rozka- 
zy jak kapitan parowca, zbląkanego we 
mgle. 


że zostałem okra- 
zabra- 
należący 
kró- 
Caro- 
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REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
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Doza : 2 pigułki wieczorem przed spoczynkiem. 
żołądku 


GUMY POWOZOWE 


fabryki 


Braci FREYSINGER 


w Rydze 


ic ganku „CZERWONE ZŁOTO“ (QQ 


li 
warki „Krokodyl“, uznane są za najtrwalsze i za najle- 
psze gumy w kraju. Zupełna gwarancya za ich 
trwałość. Wyłączna sprzedaż i skład w Kijowie. 


Olszewicz i Kern, Kreszczatik 5. 


Tamżę Specyalny warsztat do obciągania gum. 1320-15-9 
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G 


A FRANCUZKI POPULARNY ŚRODEK 


i 
przeciw 


CHRONIGZNES 
OBSTRUKCJI 


z 


I—8 (—8Ł 


, 


„ ani mdłości, ani biegunki. 


złote modne na szyję 


od 20 rb. do 200 rb. 


poleca w wielkim wyborze skład zegarów i|zgłoszenia nadesłać należy do Admini- 
2139-9-3 | stracyi „Dziennika Kijowskiego“ 


Klaudyusza Rogińskiego 
Aleksandrowska Nr 89, telefon Nr 2095. 


Z powodu kończącego się sezonu 


kosztowności 


wyprzedaz 


od 1888 roku. | 


Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik Nr 11 „wszystkich pozostałych resztek jedwabnych, wełnianych, bawełnianych i in 


Telefonu Nr 851. 

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i elek- 
tryczne. 

Adres dia listów: 5. Zusman. Dla de- 

pesz: Zusman. 262—100—19 


prakt. poszuk. miejs. przy 


80- 
spod. na wsi. 


Osoba 


2206-3-3 


8 pokoj, przy Bibikow- 
skim Bulwarze Nr 30, do 
wynajęcia. Zapytać stróża. 2204-3-3 


H 


z rabatem od 20 do 30), 


w magazynie 


Maslajew i Berezowski 


2238-,-2 


Kreszczatik Nr 46, 
obok may. Paszkowa. 


_ Kto ma do sprzedania | Dr I. Kołączkowski 


nie, bez lokomobili 
wszystkimi pasami i brezentem i je- 
żeli można z pasem głównym, 
: zawiadomić i podać żądaną cenę zarzą- 
„dowi majątku bebechi. poczta Zińkow- 

Podolski. 2245-2-1 


zechce |gów dla pensyonarzy. 


Laboratorna 12, | młocarnię używaną lecz w dobrem sta-|ordynuje od 27 lat stale w Szcza- 
8—1o silną, ze|jwnicy i 


prowadzi  wodolecznię z 

pensyonatem. Oddzielny park 20 mor- 

Urządzenia no- 
woczesne. 

Ceny przystępne. 


2058—4—4 Zarząd. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr, 9 róg Puszkińskiej. 


-eee a P> 
= 


Do Pp. Wiaścicieli Ziem- 
skich. 


Jabłka Antonówki 


w partyach wagonowych kupię za go- 
tówkę. Zgłoszenia: A. Kierski, ta- 
bryka cukrów w Warszawie, Le- 
2193-2-2 


szno Nr 98. 


Z Wegier 
oryginalną Banatkę i Tejkę 


dostarczamy na zamówienia. 
lnformacyc odwrotną poczty. 


Ddnojamski i Grabowski 


Kijów, Kreszczatik 25. 


sprzedania lub zamiany dom przy 
nl. Małej-Włodzimierskiej Nr 32. 
2159— 10—4 


Polka, poszukuje miejsca 


Przyjezdna 


przy dzieciach, ul. Solis | 


2239D—Re—L 


jowska Nr 7, m. s8. 
nowy do sprzed. „Kauser*, ce- 


Rower na 125 TD. 


Dombrowskiego. 


Poszukuje na wies, gospodyni-ku- 


charki niemłodej, znającej się na ku- 
chni i umiejącej prasować. Piśmienne 


2201r 


dla 


„Rządcy*. 2244—38—1 


| t lj t Niemka, poszukuje na 
nie Een NA iato zajęcia przy kształ- 
ceniu dzieci tu lub na wyjazd. 

zna Nr 22, m. 11, od g. 2—8-ej. 2246r 


rukarnia 


„d 


pysia” 


uu w Kijowie, um 
Prorezna 9. Cel. 1672. 
000ETN00EC| 1002060 


Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. 

Ceny umiarkowane. 


SES 


Fund. 6, biuro R. | 


się do samotnega rządcy ` 


Prore- 


w m 


